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ee 1... Jaski!—zawolata Marya, wycią: 
Zajac rece—panie, wyswobodz mnie „z tych 
hanbiacych. sukien.. wyrwij z miejsc; w któ- 
rych. tylko, zbrodnia i, występek mają swe 
mieszkanie... nie odwracaj, się... bądź Aito- 
Seiwym.. usłysz mnie... usłysz. Gustawiel... 
przez pamięć tej miłości jaką mi tyle ra- 
zy przysięgałeś.. przez pamięć chwil szeze- 
ścia jakie z sobą spędziliśmy... bądz _lito- 
Sciwszym.. wysłuchaj ; méj: prosby... ach! 
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ja nie wiele żądam... tylko niech umrę 
patrząc na ciebie... niech ostatnie słowa 
jakie usłyszę na ziemi ztwoich ust po- 
chodzą... potem, już nie będę ci natrętną.. 
ja umrę. 

Z zupełną pewnością Marya wymówiła 
ostatnie słowa. 

Gustaw jeszcze nie umiał słów znaleść 
aby odpowiedzić Maryi — jeszcze nie przy- 
szedł do siebie z osłupienia, w jakie wpra- 
wił go ten niespodziewany wypadek, kie- 
dy nagle, Kamilla, która przez cały ciąg 
mowy Maryi pilnie wpatrywała się w obli- 
cze młodej dziewczyny, rzekła: 

— Czy to ty Maryo!?... w tem ubraniu... 
w tak dziwnćm położeniu”... co to ma zna- 
czyć”... czemu odeszłaś od twoich rodziców ? 

— Tak to ja—odpowiedziała Marya po- 
dnosząc twarz odbijającą w sobie okropne 
cierpienia duszy — to ja, córka sekretarza 
twego męża pani... ja to jestem tą Maryą, 
którą na wsi widziałaś tak weseta i swo- 
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bodną... a dzi$ stoję przed tobą biedna i 
wzgardzona... lecz czy wiész co mię zmie- 
niło tak okropnie?... oto miłość jakićj ; po- 
zwoliłam przystępu do mojego. serca. 

Kamilla zadrżała—i ona. bowiem | czu- 
je. w swem łonie to uczucie, jakie tę nie- 
szczęśliwą na, tyle wystawiło katuszy—i 
ona. kocha—-a kocha tegoż człowieka,. któ- 
ry był pierwszą sprężyną nieszczęść tćj 
biednej istoty. 

Wspotezucie na cierpienia Maryi, otwo- 
rzyły do litosci serce Kamilli. Młoda ko- 
bieta, nachyla się; do klęczącćj, i stara się 
ją podnieść +i uspokoić. 

Jeszcze nie przestała swych starań, kie- 
dy niespodzianie uczuła rękę jaka odsuwa- 
ła ją od przedmiotu jej zajęciu, i srebrny, 
dźwięczny głos Gustawa, zabrzmiał po €i- 
chu— pieszczotliwie: ‘ 

— Kamillo... co czynisz... nie unos się 
niewczesnią litością dla dziewczyny którćj 
nie znasz... umyślnie widać użyła ona tego 
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wybiegu ażeby | predzej.wyladzila_, jał- 
mużnę. 

Kamilla spojrzała w twarz mówiącego, 
i zdziwiła się, widząc  szezćrość i prawdę 
na nie} odbita; zwróciła oczy na ` Henryka 
Aurelią i otaczający ich tłum i zmięszała 
się widząc, że jest przedmiotem powszechne- 
go, natretnego zajęcia—usłyszała szepty— 
ujrzała dwójznaczne spojrzenia—i domysli- 
ła sie, że do nićj one się sciagaty—wnet 
przeto musiało runąć tkliwe zajęcie się Ma- 
rya, jakie juz zaglądało do -jéj serca, i 
ustąpić miejsca dumie i pogardzie. 

Gustaw skinieniem ręki dał znak stra- 
mikowi, ażeby zabrał Maryą. 

— No... pójdź... pójdź... dosyć tych scen— 
rzekł on, biorąc. wpół Marya—pojdz... vie 
mamy czasu czekać za. tobą... i tak już 
późno... dalćj!.. prędzćj!... zabićraj się. 

— Dozwól niech eloć chwilę pozostanę 
jeszcze... niech usłyszę „wyrok, z ust tego 
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człowieka— i znowu wyciągnęła ręce do 
Gustawa... przyczołgała się do stóp jego. 

-— Panie!—zawolat Gustaw na strazni- 
ka—raz uwolnij nas od natręctwa tćj wa- 
ryatki—albo sam sobie winę przypiszesz... 
gdy będziesz musiał odpowiadać za jćj po- 
stępki. 

— (zy słyszałaś? —rzekł do Maryi do- 
zorca— miałbym cićrpić dla ciebie — no... 
pójdź... juz ci nie dozwolę ani chwili dłu- 
żej, naprzykrzać się temu państwu. 

W tej chwili właśnie, służący dał znać 
Aurelii, że już uprząż naprawioną została, 
mogą więc wsiadać. 

Aurelia, która od niejakiego czasu uwa» 
żała na zakłopotanie Gustawa, rada była 
tej wiadomości, jéj bowiem: teraz najłatwićj 
było usunąć zprzed oczu Kamilli, tę dzi: 
waczną, smutną scenę. 

— Moja duszko — rzekła więe do ko- 
chanki Gustawa pójdź odjeżdzamy. 

— Odjeżdzamy... a ta dziewczyna... trze: 


10 


ba by jéj wezćm: poradzić—6dpowiedziała 
Kamilla. 

— Mićjże rozsądek—i nie- unos się li- 
tością dla pićrwszćj łepszej włóczęgi... słu- 
sznie ci'w tem“ razie powiadziat Gustaw, 
że umyślnie mogła wywołać te scenę, 
ażeby prędzćj pobudzić do współczucia nad 
swą mniemaną niedolą... Jeżeli więc: chcesz 
koniecznie, możesz: jćj co. dać... albo czekaj, 
ja’ prędzy znajdę: drobne, a ty wsiądź tym 
czasem. z 

Aurelia wyjęła pićniądz i z.dumą,rzu- 
ciła go Maryi—mówiąc: 

— Masz... idź precz.—A zachęcając Ka- 
mille do prędszego zajęcia dawnidjszego 
swego miejsca, sama obok nićj usiadła i 
skinieniem głowy przywołała Henryka i 
Gustawa, aby również ją naśladowałi. 

* Henryk milcząc wsiadł do, powozu— 
w umyśle jego, dziwna teraz panowała mię- 
szanina: miłosć Kamilli o- której wiedział 
że była zawężną—to pojawienie się Maryi 
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okrytćj sukuia, kobiety z domu. przytułku 
i pracy — ta jejąj mowa, wykazująca, że 
została uwiedzioną i) zchanbioną przez, te- 
goż Gustawa, którego w tej eliwili, widzi 
tak bardzo zajętym, Kamilla—razem_ wtło- 
czyły się do jego muzgu i tak dalece po- 
mięszały myśli, że wpadł w rozpacz, widząc, 
jak trudno mu będzie oddzielić jedno od 
dragiego—ażeby kilkoma świeżymi nowin- 
kami, popisać się w salonach. 

Gustaw równićż nic nie mówił, lecz om 
z innych czynił -to pobudek: nagłe okazanie 
się Maryi—jej mowa—jej postać, wykazu- 
jące rozpacz i cierpienie, na nowo obudziły 
w nim przytłumione na jakiś czas wyrzuty 
sumienia—jakie stały się jeszcze sroższemi, 
gdy uważnićj spojrzawszy na Maryą, poznał 
stan w jakim była — poznał, że nie wiele 
trzeba, ażeby się stał podwójnym mordercą. 

Odwracając więc oczy od tak okropne- 
go widoku, jak szalony wskoczył do powo- 


zu i rozkazał wożnicy, ruszyć. 
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— Wińzisz... nie wiedzić za co zarobiłaś 
kilkanaście groszy— rzekł strażnik, któremu 
nakoniec udało się podnieść Marya. 

— Dziewczyna nic nie odpowiedziała 
opuściła rękę — pićniądz potoczył się po 
bruku... 

— No... głupia!,. czemu rzucasz.,. nie tak 
łatwo znaleść... a...—jak Boga kocham!.. to 
złotówka— dodał podnosząc pićniądz—"no... 
masz... co ci dano i dalej marsz, 

Właśnie w tej chwili powóz ruszył. 

— Pojechał...  wzgardził.,  odepchnąt... 
dozwolił ażeby mnie ponizona jałmużną— 
wyszepnęła cichym, urywanym głosem Ma. 
rya—ach! i po cóż żyję... o! ja: umrzeć po- 
winnain, 

1 z rezygnacyą, zbićrając wszystkie siły. 
przecisnęła się przez tłum i poszła do reszty 
swoich towarzyszek. 

— Czy rozumiesz co z tego? — zapytał 
jeden z gromady, zwracając się do stojącego 
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pray nim parobka — boca ja, to ani słowa, 
nie pojmuję. 

— Myle wiém; że ta kobieta, nie zdaje 
się być w zwyczajnym swoim. stanie. 

— Ot.. głupi!.. powiedział mi nowine!., 
alboż sam) nić mam. oczów.., ho przecież 
trzeba być ślepym, ażeby: nie dojrzyć | tego, 
co jest jawnem jakona talerzu. 

— Szkoda, że. ci padstwe. tak prędko 
odjechali—odezwał się inny — mozebysmy 
czegoś więećj się; dowiedzieli, 

— To prawda, 

= Mniejsza otot. co tamzawołał wy- 
soki mężczyzna jeden z tych, który pierwszy 
rzucił się dla zatrzymania koni—niech ich 
djabli wezmą! Kiedy mi nie nie dali... my- 
slatem że zarobię choć z dziesiątkę... a tym 
czasem masz tu jedno z drugićm nie. ©: 

— A czemuś się nie przypomniałrzekł 
parobek. 

— Tak... miałem sie’ przypomnić, może 
wtenczas, kiedy ta łajdaczka, której, jeszcze 

Tom VL. 2 
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dali złotówkę, rzuciła się podnogi tego 
strojnego panicza... przecież nie wypadało... 
potem zaś pojechali tak prędko, tak -nic- 
spodzianie,iż nie miałem nawet czasu zebrać 
myśli. 
"= (huchaj więc bratku w palce—zawo- 
tat ulicznik, pokazując fige mówiącemu. 

— Milez mały... albo.... 

I mężczyzna pogroził chłopeu. 

‘Yak rozmawiano po oddaleniu się Maryi 

i odjeździe ekwipażu, ‘az nakoniec, znudzeni 
gawędą, powoli rozeszli się w różne ‘strony, 
i z catego tłamu nikt więcćj nie pozostał. 


+ 
* * 


Sądzą, ze zbytecznem by; było powiadać, 
iż po tem nagłem wypadku, jak Aurelii, tak 
i pozostałym jćj towarzyszom, odechciało się 
wycieezki na wiejską «kawę. 

Ograniczono się na herbacie, na jaką Ba- 
ronowa zaprosiła do siebie Kamilię i i dwóch 
młodzieńców. 
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Dingo pani Danska, wzruszona wypad- 
kiem, jaki tylko, eo). przed jej odbył sig 
oczyma, nie chciała zgodzić się na życzenia 
Aurelii. | 

Lecz nakaniec, ta, ostatnia, przemogła 
i powóz zatrzymał się przed jćj mieszka- 
niem na ulicy Senatorskiej.. 

Udano się na. górę. 

Nie powićm nie jak przepędzono Nonio 
wieczoru, i jak Gustaw „uspokoił Kamillę 
wzglądem pojawienia się | Maryi—tyle tylko 
dodam, że kiedy w kilka godzin, Gustaw 
sprowadzał Kamille do powozu, ta z zupeł- 
ną swobodą opićrała się na jego ramieniu, 
a jéj ręka nie znacznie odpowiedziała, na 
wymowny jego dłoni uścisk. i 

— Wszak jutro będziesz u mnie? — za- 
pytała. ka 

— Będę — odpowiedział Gustaw i zam. 
knął drzwi powozu. 

Ostatnie słowa usłyszał również Ww tej 
chwili schodzący Henryk, a dodawszy do 
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tego to co mu przed niejakim czasem mówiła 
Aurelia, wyprówadził wniosek, że Gustaw 
kocha się w Kamilli — że bardzo” często, 
a może nawet codzień, miewali schadzki 
w lefnieni mieszkaniu paii Dańskićj-—i że 
nakoniec, Marya, niegdyś, musiała woj ko- 
chaną przez Gustawa. 

| Że dobrze odgadł, sami mu to’ przyznać 
możemy. 

Tak uporządkowawszy wszystkie Wia- 
dlomości, jakie zebrał w ciąga dnia dzisiej- 
szego, Henryk zatarł ręce, ciesząc się, że 
będzie miał tak dużo nowości do rózpu- 


szczania ich po salonach. 
> 


* * 

Nazajutrz rano, w domu przytułku i 
pracy, znaleziono w jedném z łóżek, kobić- 
tę nie żywą i już zimną; jej annig silnie 
zaciśnięte były około szyi—tym sposobem 
ta nieszczęśliwa odebrała sobie życie. 

„ Gdy przystąpiono Ao szczegółowej re- 
wizyt, przekonano się, że była to taż sa- 
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ma dziéwezyna, jaką przed dwoma miesią- 
cami, ujęto w domu przy ulicy Czerniakow- 
skiej, wraz z trzema mężczyznami obwinio- 
nemi o kradzież, która na najusilniejsze 
nalegania, nie chciała powiedzić swego na- 
zwiska, i tylko prosto kazała się mianować 
Maryą. 

Takim sposobem spełniły się pogróżki 
sumienia, jakie groziło Gustawowi podwój- 
ną zbrodnia—nie na Maryi bowiem cięży- 
ło jéj samobójstwo, lecz Gustaw był za 
nie odpowiednim, jake ten, który popchnął 
ją do niego. 
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— nakoniee dzień, w którym pani 
Wizinska, zamówiła Henryka: do towarzy* 
szenia sobie do domu pani Wróżyńskićj. Z nią 
razem, liczne gróno gości, "miało zapełnić 
obszerne sałony; w tćj liczbie był i» Konrad 
Robihski. unan i i 
‘Konrad, niegdyś alae w Laurze, 
lubo tylko pogardą i obojętnością mu od- 
płacano, nagle uczuł w 'swćj duszy rodzą- 
cą się nową miłość dla czystćj, prostćj Zo- 
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fii. Nie stopniowem było ło uczucie; nie 
powoli nazwyczajał się do myśli, że Zofii 
odda swe serce — lecz uczynił to nie wie- 
dząc kiedy—uczynił, bo mu błogo, rozko- 
sznie było, kochać tę tkliwą, niewinną 
duszę. s 

Wszedtszy raz pierwszy w dom pani 
Wróżynskićj, Konrad, jak najuprzejmićj od 
nićj przyjęty, powoli, stawał się coraz częst- 
szym gośtiem—bardzićj z nią” poufałym— 
bardzićj w nićj rozkochanym. 

Bo tćż nie można było być innym prý 
tem niewinnćm dzićwezęciu==które' nie zna: 
jąc coto fałsz vobłuda——brzydząc się uda- 
waniem, nie kryła się; «ze 'swą miłością, 
leez przeciwnie: dozwałała Konradowi jasno, 
wyrażnie czytać w swojóm sercu. 

I Konrad pojął i zrozumiał ją. 

Odtąd, biegły im. chwile szczęścia jimi- 
łości--i lubo Konrad, nawet wzmianki nie 
uczynił 0: swojćm=przywiązaniu ono jednak, 
niebyło tajném ani dla) corki, ani dla 
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matki, i pani Wrozynska z widocznćm pobła- 
żaniem, bardzo podobném do zadowolenia, 
spoglądała na stosunki istniejące pomiędzy 
Zofią ‘a młodzieńcem. 

W takim były stanie rzeczy, kiedy nad- 
szedł dnien Świętej Salomei a z him, imie- 
niny pani Wróżyńskićj. 

Piérwsza Zofia złożyła matce życzenia 
pani Wróżyńska pieszezótami i uściski okry- 
ła za nie swą córkę. Wkrótce też potem 
nadszedł i Konrad — matka Żofii również 
okazała. się przychylną dla niego. 

Za niemi i więećj, przybyło  winszują- 
cych, których liezba o wiele się powiększy- 
ła /za nadejściem wieczora, i rozpoczęciem 
bala. ‘Pa 
Już zaczęła się* zabawa, kiedy przy” 
byli: pani Wizibska, Łaura i Henryk. Go- 
spodyni uprzejmie ich’ powitała, Zofia zbli- 
żyła się do Laury ażeby ją uścisnąć. 

— Jak się masz... jak się masz—zawo- 
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tata — już myślałam, że: zapomniałaś o 
obietnicy. 4 

— Widzisz że nie... ale pozwol- moja 
droga, niech choć cokolwiek poprawię ubioru. 

Zeszło dobre pół godziny nim, Laura 
została gotową do okazania się. w salonie. 

Nakoniec w towarzystwie Zofii weszła 
do niego. 

Pani Wizinska, mniej troszcząca się o 
swą toaletę, pieryej już wprowadzona przez 
panią Wróżynską, zajęła jedno z krzeseł 
pomiędzy mężatkami. 

— Ach... pan Konrad!—zawotata Lau- 
ra poznawszy: ktaniajqcego się jćj mtodzien- 
ca—i cóż tu porabiasz?—zapytata szyder- 
czo przygryzająe wargi—czema tak dawno 
u nas nie byłeś? 

— Pani sama wiesz... pó €o sig więc 
pytac—odpówiedział Konrad. / 

— Ja wićm?... chyba się: panu: zdaje. 

— Mogę sie. przypomnić pani — rzekł 
Henryk, przystępując do. Zofii—przecież się 
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już znamy... miałem. to „szezęście „widzieć 
panią. 

— (zy poznajesz go?... to pan. Potrza- 
ski, —rzekła | Lanra. 

— Przypominam sobie — odpowiedziała 
Zofia, obojętnie kłaniająe się mtodziencowi, 

— Kiedy tak—zączął znów Henryk 
czy będę więc mógł, prosić panią do pićrw- 
szego kontredansa? 

— Przepraszam bardzo... lecz już jestem 
zamówioną. i 

— Wielka szkoda!.., muszę zatćm _wy- 
rzec się tego szczęścia: 

— Słusznie ze Zofia odmówiła panu— 
rzekła Laura—jest to bowiem, sprawiedli> 
wą dla ciebie karą za zapomnienie. 

— Ja się zapomniał?.. w czem? 

— Ob!.. tomi dopiero: pamięć... ayprze- 
cież nić ma dwóch godziw, jak mnie pan 
zamówiłeś do pićrwszego - kadryla... przy: 
pomnij sobie... było tou nas... nie długo 
przed naszćm tu przybyciem. 
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— Acht.. prawda... przebacz mi więc 
pani i dozwol, niech teraz nnz toż isa- 
ino zaproszenie, 

— Przebaczam i A ri do 
pańskich życzeńrzekła' Laura — fémbar-- 
dziej dodała ciszéj,—ze mi obiecatas cos 
ważnego powiedzić, podczas tańca, | najsto- 
sowniej będzie: to zrobić. 

Zagrzmiała muzyka—zewsząd powstali 
mężczyzni i przystąpili do dam — Konrad 
pobiegł do Zofii—Henryk do Laury. 

— A więć to’ Konrad) zamówił” pannę 
Wróżyńską— rzekł Milioner, podając rękę 
swćj tancerce. 

— Nie wiedziałeś: o tem... nie domysh- 
Yes się tego—odpowiedziata Laura’ a jednak 
ja odrazu wszystko odgadłam. 

Zaczęła się figura, Laura tańcząc obok 
Henryka, przypomina mu o uczynionćj po- 
przednio obietmey. 

— Co pani Mace algbnieć — zapytał 
Henryk. 
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— Udawaj że nie wiesz——odpowiedziata 
Laura—a przecież miałeś mi odkryć tę ja 
kas, tak wielką tajemnicę. 

— Ach.,. to tę tyczącą się Gustawa i 
panlasa 

— Co.. a więc to o Gustawie Karwicz 
masz mi mówić — zawołała przerywając 
Laura—ach eóż takiego o nim się dowie- 
dziates?... mów... mów prędzej. 

— Dla czego to tak bardzo panią ob- 
chodzi? —zapytał podejrzliwie Henryk. 

— Nic — odpowiedziała Laura, uwa» 
żając, iż niecheący o mało co się nie wy- 
dała ze swemi wyrachowaniami, jakie czy- 
niła a conto młodego Barona. 

— Jednak przed chwilą mówiłaś pani 
ź takim zapałem... iż mógłbym sądzić. 

— Nie nie sądź... nie nie sądź... bo się 
możesz omytić.. no! o ezćm to takim cheia- 
łeś mi mówić? 

— Dobrze... natychmiast będziesz pani 
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wszystko wiedziała, pićrwćj jednak, cheićj 
mi powiedzić, czy nie znasz” czasem paui 
Dalskićj? 

— Blisko nie... lecz słyszałam o nie)... 
do czegóż jednak potrzebna panu ta wia- 
domość? jakiż ma związek pani Datska 
z Gustawem? 

— Większy jak możesz myślić.. gdyż 
trzeba ci wiedzić, że Gustaw w nićj się ko- 
cha. 

— Kto... Gustaw?—i twarz Lawy na- 
gle zbladła—eh! chyba się panu zdaje. 

— Nie pani... mówię na seryo... bo mam 
dowody. a 

=- Dowody... i jakież? 

— Posłuchaj co pani powiem, a sama 
przekonasz się, że mam słuszność. 

— No.. mów pan’ prędzej — zawołała 
niecierpliwie Laura, zapominając się: tak 
tatece, że zaczęła inną figurę kontredansa, 
a nie tę, która następowałą. 
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—— Panno Lauro mylisz—rzekt Henryk, 
teraz trzecia. figura. 

— Prawda—odlpowiedziata Laura, sta- 
rając się swój błąd naprawić.—No zaczy- 
naj pan raz. swoją  powiastkę—dodała po- 
dając rękę Henrykowi do en avant deur. 

— To nie powiastka.„ lecz szęzćra pra- 
wda—vodpowiedziat. Henryk. 

— Mów więe tę prawdę... bardzom ra- 
da ją usłyszyć. 

Tak wyzwany Henryk, opowiedział Lau- 
rze, o swćj wizycie w domu Baronowej — 
o wiejskićm mieszkaniu Kamilli—o jćj mi- 
łości dla Gustawa, jaka, musiała juz zajść 
bardzo, daleko, kiedy Kamilla zezwalała 
sam na sam z obcym dla nićj młodzień- 
cem, i nakoniec, © rozbieganiu się koni i 
nagłćm pojawieniu Maryi —jak można się 
było domyślić, również kochanki Gustawa. 

Opisać co się działo w sercu Laury, 
przez czas, kiedy Henryk opowiadał jej 
powyższe wypadki—skreslié zazdrość, jaka 
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nią miotała, słysząc o tak gorszącćj nie- 
stałości tego, do którego miłości sądziła, 
że sama wyłączne ma prawo — napróżno 
bym się silił, napróżno chciałbym opisać 
to, czego moje pióro nie zdolneby było 
określić—nie uczynię więc tego, i na nowo 
zwrócę uwagę czytelnika na dalszą rozmo- 
wę, jaką prowadzili Laura i Henryk. 

— Mówisz więc pan— rzekła nakoniec 
Laura—że bardzo częstemi są ich schadzki. 
— Ni mhićj... ni więcej tylko codzien. 

— Lecz jak to być może, że pan Dań. 
ski jest tak obojętnym, i pozwała żonie na 
podobne postępki. 

— Raz że o nich nie wić, a powtóre, 
że u niego pićniądze są wszystkićm, może 
więc umyślnie udaje nie nie widzącego. 

— 0 nie... to być nie może... nie był 
by przecie tak bardzo nie czułym na wła- 
sny honor. 

— No... to może i nie wić. 

— Jakim jednak dzieje się sposobem, 
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że Gustaw tyle razy bywający. u pani Dan- 
skićj, dotąd nie miał. z nim spotkania. 

— Kto o tém wie... może się i spotka- 
li... nic bym jednak za to nie dał, że Dan- 
„ski wcale nie zna Gustawa, Kamilla bo- 
wiem mieszka zupełnie osobno... w maleń- 
kićj wilii, o Kilka wiorst od Warszawy. 

— Jakto przebywa w letniém pomieszka- 
niu... teraz... w Listopadzie? 

— Tak... i to właśnie najlepszym jest 
lowodem, że Dański nic wie wić. 

— Lecz będzie: wiedział — pomyslała 
Laura, którćj gnićw, zazdrość i oburzenie 
doszły najwyższego stopnia —i natchnely 
ją chęcią co ryehlejszćj zemsty, jakiej aby 
zadosyć uczynić, do wszystkiego gotową 
była. 


* 
* + 


+ * 

Zupełnie przeciwna od powyżćj przyto- 
czonćj rozmowy, toczyła się pomiędzy Kon- 
radem a Zofią. 

Tych dwoje ludzi, zajętych sobą i ko- 
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chających się nawzajem, wspólny ożywiał 
zapał, jakiemu więcćj jeszcze przydawały 
uroku szczerość i prostota, „wię odzna- 
' czały się ich słowa. 

— Panie Konradzie oi, nakoniec 
Zofia—czy pamiętasz dzień, w którym raz 
pierwszy zobaczyliśmy się”... wtedy również 
bawiono się... również grzmiała muzyka... 
lecz wtedy, ani razu nie raczyłeś pan ze 
mną tanczyć. 

— Bo wtedy nie znałem ciebie pani— 
odpowiedział Konrad, lekko ściskając rękę 
dziewicy. 

— Powiédz lepiéj—odpowiedziata Zofia 
z naiwnym uśmićchem — że wtedy, zajęty 
bytes inną kobietą... ze wtedy kochałeś. 

— (zy kochałem... na to nie umiałbym 
odpowiedzić i prędzej uwierzyłbym, że nie 
miłością było to uczucie, jakie płonęło 
w mojćm sercu, dla panny Laury. 

— Nie uwierzysz pan, jak wtedy było 
mi przykro, widząc obojętność jaką darzy- 
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ła cię Laura, patrząc, na jéj tak zimne 
z tobą postepowanie—tyle pewno cierpiałam 
ile i ty. 

~- Bo ty Zofio jesteś Aniołem — odpo- 
wiedział Konrad,tkliwie spogladajac na swą 
kochanke—kto ciebie otrzyma, ten zyska 
niebo na ziemi... ten. prawdziwie będzie 
szczęśliwym. 

— Daj Boże! aby spełniły sig, pańskie 
słowa—odpowiedziała Zofia bardzo bym 
pragnęła być taka, jaką mnie pan wysta- 
wiasz. 

— Jestes nią i bez tego... ja ci o tem 
mówię... a wićsz przecie, że nie lubię... że 
nie umiem pochlebiać. 

— Wierzę ci też... zupełnie ci wierzę— 
odpowiedziała Zofia i nieznacznie uścisnęła 
dłoń młodzieńca—i dla tego że ci wierzę, 
jestem z tobą tak szezćrą... tak otwartą... 
może się to nie należy... może złćm jest 
podobne postępowanie... jednakże ja nie 
mogę być z panem inną... nie moją jest 
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winą, że zdaje mi się, iż nie jestes dla 
mnie obcym... iż, za brata prawie muszę 
cię uważać. | 

— A jednak ja nie chciałbym być bra- 
tem pani—rzekt Konrad— brat... 0! praw- 
dziwie wielkie by to było szczęście, nazy- 
wać siostrą, podobną tobie istotę... lepićj 
jednak że nią nie jesteś. 

— I czému? 

— Czemu—powtorzyt Konrad—ale nie... 
żle.. niewłaściwie powiedziałem... czemu 
by te złóm być miało... przeciwnie... to by 
dobrze, bardzo dobrze było... bo... 

Konrad nie dokończył, a przechodząc 
na drugą stronę, jak wypadało z figury 
kadryla, rad był, że się.tym sposobem 
uwolni od dalszej odpowiedzić. Ale Zofia 
nie chciała na tem poprzestać, jak tylko 
bowiem zeszli się zaowu, zapytała: 

— Jeszezes pan nie dopowiedziat wszy- 
stkiego... słucham więc cię. 
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— Doprawdy nie wićm jaż 0 czćóm mý- 
wiłem... zapomniałem. 

— Ttomaczytes się mi, dla czego bys 
nie chciał być moim: bratem. 

— Przecież na końcu. twierdziłem ina- 
czej. 

— Prawda... to jednak bo, co | miało 
znaczyć. 

— Nie... zupełnie nie... tak, nie chcący 
mi się wymknęło. 

— I po cóż to udawanie panie, Konra- 
dzie, na eo ta mie szczerość, czyż, sądzisz 
mnie niegodna «do /prostćj, otwartćj mowy... 
ach, do mnie tylko podobnie mówić mo- 
ma. 

— Nie przeczę... jeżeli jednak ważne 
pobódki nie pozwalaja mi odkryć €i wszy- 
stkiego co mój umysł... co moje myśli zaj- 
muje. | 

— Pobódki.. i jakież one być mogą... 
nie panie... nie Konradzie... nie wierzę ci. 

— Wierz zupełnie, bo tak jest w istą- 
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cie—odpowiedziat cichym gtosem—to bo- 
wiem co chciałem ei dopowiedzić... mogło 
by cię bardzo... nadzwyczaj obrazić... mo- 
gła bys mi nigdy tego nie przebaczyć. 

Zawczasu powiadam, że przebaczę—od- 
powiedziała również po cichu Zofia — i na 
dowód, masz moją rękę... 

I z naiwnym, pełnym wdzięku giester, 
wyciągnęła do Konrada maleńką dłon 
swoją. 

Konrad pochwycił ją — a nie zważając 
że w koło mnóstwo otaczało ich postaci, 
przycisnął rękę Zofii do rozpalonych ust 
swoich. 

— A więc dowićdz się—wyszepnął—że 
ciebie kocham... że ciebie ubóstwiam... że bez 
ciebie nić masz dla mnie szczęścia na ziemi. 

— Z tem więc tak się kryłeś, rzekła 
lekko rumieniąc się Zofia—i potrzebnież ci 
to czynić było... czyż sądziłeś, że bym się 
mogła gnićwać o to na ciebie, kiedy sama 
swem postępowaniem, ośmieliłam cię ilo po- 
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dobnego wyznania... 0 nie... nie... nigdy jak 
iw tym razie, myśł obrazy nie stanęła 
w mojóm umyśle. z 

— Czyż nie słusznie więc nazywają cię 
Aniołem— rzekł Konrad—bo czyż nim nie 
jesteś? 

— Nie jestem niczem więcej jak tylko 
kobietą. 

— Ale jaką kobićtą? 

W tćj chwili zakończył się kontradans, 
kawalerowie odprowadzili swoje damy na 
ich mićjsca — Zofia zajęła krzesło obok 
Laury. 

Jeszcze Konrad stał przed nią, kiedy 
wszedł służący, a zbliżywszy się do niego, 
oddął mu list. 

— Proszę pana—rzekł lokaj—tylko co 
posłaniec pocztowy przyniósł go i kazał 
pana oddać. 

— Któż mu polecił aż tutaj mnie szukać? 
zapytał Konrad, przypatrując się adresowi, 
po którem poznał rękę swego ojca. 
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— Był z nim w domu pana — odpowie- 
dział służący—lecz powiedziano mu, iż cie- 
Mie nić ma, że jednak to pismo ma być bar- 
dzo pilne, wywiedział się gdzie pan posze- 
dłeś i przyszedł aż tutaj. 

— Dobrze... możesz odejść... ząraz prze: 
czytam. 

Lokaj oddalił się. 

Konrad przeszedł do drugiego pokoju, 
ażeby tu, zająć się otworzenien przyniesio- 
nego my listu, lecz nie zdołał jeszcze progu 
przestąpićc, gdy uczuł się pochwyconym za 
ramię, i wnęt zabrzmiał przytłumiony głos 
Henryka; | 

— Mogę panu powinszować. 

— Czego?.. zapytał zdziwiony Konrad. 

— Nie wiesz.. a przecie każdy domy- 
slié się może, że jesteś kochanym. 

— Ja?.. od kogo. 

— A przecież od panny Zofii, parole 
dhonneur nie zła partya.. panienka pie- 
niężna... a przytćem jedynaczka... vraiment 
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ładną zrobisz , partyą:.., można by. ci, poza- 
zdrościć. j EA 
— Daruj pan... lecz nie mam czasu... mu- 
szę ist. przeczytać: ten list — odpowiedział 
Konrad, którego oburzała powyższa mowa 
milionera. 

Uwolniwszy się tak, od natrętnćj obe- 
cności Henryka, Konrad złamał pieczątkę 
i zaczął czytać bilet, z tych tylko słów 
złożony. 

„„Konradzie!.. przybywaj eo prędzej lub 
„będzie za późno... mam odkryć ci wielką 
„tajemnicę; „która, ciebie i twego brata szcze» 
„gólnićj obchodzi... Pamiętaj że na pośpie- 
„chu wszystko zależy... jednej tylko, trzeba 
„godziny, a możesz "przybyć . za późno... 
„oczekuję cię, z niecierpliwością. 


Mateusz. 


Po dwakroć czytał Konrad powyższy 
list, i za każdym razem, bardzićj się utwier- 
dzał, ze musiało się wydarzyć coś nadzwy- 
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przyzywał. 

Posłanowiwszy więć nie zważać ani na 
spóźnioną pore, ani na zabawę, powrócił do 
salońu a przystąpiwszy do Zofii rzekł: 

— Muszę pożegnać ciebie. 

— Jakto! pan odchodzisz! — zawołała 
przeryw ając Zofia. 

— Odjeżdżam. 

— Odjeżdżasz i dokąd? 

— List jaki widziałaś pani, że odebrałem 
przed chwilą, był od mego ojca, w nim to, 
przyzywa on mnie, PO natychmiast 
przyjechał. 

— Mógłbyś przecie” pan zatrzymać się 
choć do jutra, 

— Ani jednéj chwili.. wyraźnie mi to 
ojciec -zaleca, musiało więc wydarzyć się 
cos niezwykłego, nie pisał by bowiem po- 
dobnie: 

—'A'to jedź pah—kiedy inaczćj bydz nie 
ame odpowiedziała Zofia i podała rękę 
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młodzieueówi; Konrad spojrzał: na. nią i dej- 
rzał łzy, jakie/wjćj oczach błysnęły. , 

— Bądź zdrową.. bądź zdrową—powtó- 
rzył Konrad, a jakby obawiając się, ażeby 
dłuższe widzenie Zofii, nie stanęło na prze- 
szkodzie jego wyjazdowi, usunął rękę i szyb- 
ko wybiegł z salonu. 

Po oddaleniu się Konrada, Zofia wcale 
już nie tahczyła; większa część młodzieży 
nie mogła wydziwić się tej nagłej zmianie, 
jeden Henryk tryumfująco potrząsał głową 
i zdawał się powtarzać: 

— Ja wiem o wszystkićm...  poproście 
mnie to wam powićm. 

Na nieszczęście jednak, nikt nie myślał 
się go pytać, Henryk więc, ażeby zadosyć 
uczynić żądzy paplania, zaczął biegać od 
jednego do drugiego i po kolei opowiadać 
im o miłości Zofii i Konrada, tak że jeszcze 
bal się nie skończył, kiedy wszyscy goście 
wiedzieli już: że Zofia kocha się w Konra- 
dzie Robinskim, że Konrad również jest nią 
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zajęty, i że, wkrótce, mają się obyć ieh za- 
ręczyny. Byli nawet i tacy, którzy zape- 
wniali, iż już wyszły piérwsze ich zapowie- 
dzie—ezego sami świądkami być mieli. 

Tak to najmniejsza pogłoska,* prze- 
chodząc z ust doust, ubrana w najdziwa- 
cznićjsze, najsmiesznicjsze paranas staje się 
olbrzymią. 


4 ÓZN0 w noe, powrócił Henryk do siebic— 
do Rzymskiego hotelu; przechodząc. około 
drzwi oddźwiernego, zatrzymał się, ustysza- 
wszy. wymówione swe nazwisko. i 
— Panie Potrzaski... panie Potrzaski— 
wołał: szwajcar, wychylając głowę: ze swój. 
stancyjki—mam_ tu cos dia pana. | 
Henryk zatrzymał się, i odebrał z rąk 
mówiącego, bilet zapraszający na,wiglka za- 
Ą* 
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bawę w domu Barona Karwicza, za kilka 
dni odbyć się mającą. 

Zdziwił się Henryk przeczytawszy po- 
wyższe zaproszenie, tak bowiem nowćm by- 
ło ono dla niego, i tak zarazem pochlebiają- 
ce jego próżności, że nie zaraz chciał uwie- 
rzyć własnym oczom, i długi czas sądził się 
igraszką żartu. Aż nakoniec wmówił w sie- 
bie że tak a nie inaczćj być musi, a cieszące 
się z zaszezętu, jaki go spotkał, układł się 
w łóżku, rojąc najpiękniejsze marzenia o ma- 
jacéj nastąpić zabawie. 

Pozostawmy go zasypiającego, a sami 
powróćmy do barona Rarwi icza i młodćj 
jego małżonki. | 

W pierwszych chwitach, baron, zaślepio- 
ny miłością, widząc tylko przed sobą speł- 
nienie swych żądań, zapominał o przedziale 
pod względem urodzenia i majątku, jaki ist- 
niał pomiędzy niemi — zapominał o Opitiii 
świata, jaki mógł był złać'na niego wszyst- 
kie jady swej złości i pośmićwiska, skoro- 
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by dowiedział się '0 zuchwałym <postępku 
barona, przez jaki z tak hardćm czołem sta- 
wat przeciw jego uprzedzeniom i przywile- 
jom, Skoro jednak, ochłodł pićrwszy żar 
namietnosci—skoro Karwicz, ujrzał się nie- 
ograniczonym posiadaczem celu swych zapa- 
łów, wnet stanął mu w umyśle cały jego 
postepek, a zim, wszystkie następstwa, 
jakie on mógł spowodować. 

Aby więe od razu zamknąć usta gadu- 
łom, i okazać światu jak mało lęka się 
jegó sądu, a. tem samém: tryumfować nad 
nim, postanowił jawnćm uczynić swoje mał- 
żeństwo, gromadząc w dom swój, cały, zna- 
jomy mu ton wyższy. I dopiéró przedsta- 
wić swoją Zone—iecz przedstawić ją bły- 
szczącą -bogactwami! młodości, stroju i 
wdzięków. > 

Oto był powód dla którego Henryk do- 
stał zaproszenie; podobneż posłano państwu 
Wizinskim,  Ernestowi > i wielu innym òso- 
bom, jakie albo blisko znane były od Kar- 
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wieza, lub widział je tylko w salonach do 
żakich uczęszczał — do tćj tćż liezby, jak 
wićmy, należeli Henryk: i Ernesta 
Rano, w dniu przeznaczonym: na zaba- 
wę, ‘Baron ubrawszy się” w adamaszkowy 
szlafrok, z cybuchem przy ustaclri w axami- 
tnój  ezapeczce, cokolwiek na bok » przechy- 
lonćj, udał się do'pokoju żony i w chwili, 
zdy ta, wcale mie spodziewając się jego 
odwićdzin, w pónurem anilezeniu przechyli- 
ła się na krześle, rzekł, biorąc ją za rękę. 
— znowu jesteś smutną..: ali! de dja- 
bia... na co się zdały te łzy...  brzydniesz 
tylko... mizerniejesz... dalibóg!" myslałby kto 
widząc ciebie, że ĉi czego/ nie dostaje, a 
przecięż masz wszystkohs—ubiéram cię jak 
krółowę... posiadasz dostatki.. bogactwa w 
akich ci się nie marzyło... i czegóż więc 
płaczesz... czemu jesteś smutną? 
— Jestem smutną, prawda—odpowiedzia- 
łarAniela: słabym gtosem—lecz cóż: ja wins 
nastemu że: cierpię... że łez wstrzymać nie 
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mogę?... Nie żądaj więe pan, ażebym się 
stała: wesołąs to tak trudnem dla mnie... 
pozwól niech płaczę..-to mi ulgę przynosi. 

— Co za dziwactwo... skąd itak ; nieroz- 
sądne żądania, ja to to) race’) powinienem 
się smucić... przelewać łzy, widząc te dwój. 
znaczne uśmićchy—słysząe te szydercze mo- 
wy, jakiemi mnie obarczają od czasu .na- 
szego połączenia — at jednak, widzisz nie 
uważam na nie... śmieję się... jestem we- 
soły. z 

— I ezyż ja winną temu—rzekła łka- 
jąc Aniela—ze mnie pan podobnemi obar- 
czasz wymówkami przecież nie szukałam 
ciebie... sam żądałeś mćj ręki... sam narzu- 
cites mi te bogactwa, tę świetność, jakich 
nie pragnęłam i nie pragnę. 

— Niewdzięczna! — i takaż to nagroda 
za błogą dolę ód rodziców jaką! imza- 
pewnitem? if 

— Nie słuszną - twa wymówka panie, 
bo czyż mało uczyniłam oddając 'ei'się-ca- 
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ła, zapićrająe się własnój woli-—własnego 
serca, ażeby takowe tobie na wieki po- 
święcić. 

— I cóż mi ztego poświęcenia, kiedy 
je tylu i tak ezęstemi oblewasz łzami, ja: 
kie szkodzą ci, psują płeć, tak, że niedłu- 
go może hdejdć czas, iż zopełnie mi zbrzy- 
Uniesz. 

Aniela nie nie odpowiedziała, tylko za- 
kryła oczy chustką i nowćmi zalała się 
łzami. : 

— Znowu!—zawołał niecierpliwie Kar- 
wicz—jak widzę, dziś z tobą nie będę mógł 
trzech słów rozsądnie pomówic. 

— Co pan chcesz powiedzić?—zapylała 
Aniela, podnoszące na. Barona oczy czerwo- 
ne od płaczu. 

— Najpierwej to, że masz oczy czer- 
wone jak u królika... a potem, że chciał 
bym, azébys się ubrała. 

" — Dobrze... natychmiast uczynię zado- 


Ene 
| 
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spé” twćj woli == odpowiedziała wstając 
Aniela. 

— Nie dosyć jednak ‘na tóm — zaczął 
znowu baron—trzeba jeszcze okazać ci się 
piękną: przywdziej więc najkosztowniéjsze 
stroje... weż ubranie, w którćm ci jest naj- 
lepićj... ułóż włosy, jak możesz najpowa- 
bniej... twarz twoją niech ozdabia ponętny, 
wesoły usmiéch... spojrzenie niech błyszczy 
uroczo... a cała postać | yte a szczęście i 
zadowołenie. 

— I po 6óż:to?... na eo tyle zachodu? — 
zapytała prawie drżąc Aniela, tak ją prze: 
straszyła ta dziwaczna rola, jaką baron 
chciał, ażeby odegrała. 

— Na co... dówiśić się więc, że dziś 
w wieczór będą u nas goście, wydaję wiel- 
ki bal... bał poświęcony tobie— dodał z po- 
chlebnym giestem—chee, ażeby cię pozna: 
no... ażeby świat ujrzał żonę Barona Kar- 
wieza. Patrz — mówił dalej, rozkładając 
długą listę zaproszonych osób—jak liczne 
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grono +zapełni, „dzis, nasze jsalony...,, cały 
wyższy ton Warszawy pozna cię od. razu, 
trzeba więe, ażebyś okazała. się «wesołą i 
zadowolona; tewbardzićj,. że _w liczbie „na- 
szych „gości, znajduje się i, twoja „ciotka, 
> Kte... pani Wizińska? — zapylała 
szybko Aniela, i uśmićchnęła się melancho- 
lijnie, przypomniawszy sobie, jak temu; kil- 
ka. miesięcy, zimno,i, pogardliwie. Jy, przy- 
jeto, gdy przyszła prosić o pomoc dla swo- 
ich rodziców, kiedy dzisiaj, masbyé przyj 
mującą, gospodynią, i w swoich. salonach 
oglądać stę dnmną -Kobićtę i. jeszcze du- 
mniejszą jój COKE. ew m stye 
— Prócz państwa i Wizińskich — zaczął 
znowu: Baronpoznasz jeszcze „kilkanaście 
domów, i niezliczone mnóstwo młodzieży. 
Radbym ci wymienić wszystkich nazwiska 
lecz rad, że mie pamictam, a powtore, iż tuk 
wiele zaprosiłem osób, że: pomiędzy niem, 
mnóstwo jest zaledwie mi_znanychi jak na- 
przykład: hrabia Zdąwnialski, Lucyan Wie- 
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niewicz, Henryk Potrzaski, Ernest Kali- 
chi... 

— Kto?... Ernest?... pan Kalicki? — za- 
pytała, mocno rumieniąc się Aniela—czy i 
on będzie?... czy i jego się spodziewasz? 

— Toż więc. „go znasz? — zapytał Ba- 
ron—ale -prawda—dodał—a przecież to on 
okazał się litosciwym dla ciebie... on to 
był twoimprzeciwko mnie. obrońcą... „dali- 
bóg! zapomniałem 0 tn rozpisując bilety, 
byłbym go -był wypuścił sz liczby zapro- 
szonych——Leez jak widzę pani przestała pła- 
kać— mówił dalej, uważając nagłą zmianę 
żony, której twarz wypogodzita się i zaja- 
śniało=-podobała ci się jak widzę moja 
pomyłka... mniejsza o to, niech i tak bę- 
dzie... byleś tylko nie robiła kaprysów, by- 
les się ubrała i była wesołą, ażeby za. 
wstydzić cały ten /głupi świat, który, miod 
kilku dni nie daje pokoju. 

Powiedziawszy te „słowa, baron, wy- 
szedł z pokoju żony, która , zatopiona w ro- 
Tom VI. 5 
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skosznych myślach, ponieważ za eliwił pa- 
rę ma ujrzćć Ernesta, utonęła w pełnych 
uroku dumaniach. | 

— Nakoniee zaczęła się' ubićrać, a ubie- 
rając, z prawdziwóm - zajęciem przywdzie- 
wała świćtne stroje, i z nieznacznym uśmić- 
chem spogłądała w lustro,” wystawiające ją 
tak piękną, tak powabną, w tój chwili by- 
ła ona szczęśliwa, szczęśliwa myślą, że Er- 
nest ujrzy ją—że jego oko z zadowoleniem 
spocznie na pięknem jej lica == jego © usta 
uśmićchną się i przemówią do niej. 

Z niecierpliwością też wyglądała” wie- 
tzoru, a gdy ten nadszedł, i osoby zapro- 
szone zbierać się zaczęły, za każdem otwo- 
rzeniem podwoi, oczekuje, rychło ukaże się 
which pożądany od nićj młodzieniec. 

Pierwćj jednak nim to nastąpiło, we- 
szła do salonu pani -Wizimska z mężem, 
Laurą i Henrykiem. 

Sam Baron przedstawił im Anielę. 

— Bardzo jestem szcżęśliwą moja luba 
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Anielciu, że mogę cig « uscisnąc=zawołała 
pani Wizibska, otwierając obięcie do przy: 
jęcia swćj siostrzenicy—no i cóż, jakże m 
się masz? jak się mają twoi rodzice?.. jak 
się ma ta, kochana moja siostra... a twoja 
matka. Anieleiu? 

— Winnismy przeprosić Anielkę — ode: 
zwała się Laura, całując z udaną szezero~ 
ścią córkę, swojćj „ciotki — żeśmy ją tak 
dziwnie przyjęli temu kilka miesięcy... lecz 
to. nie z naszej nastąpiło, winy. 

— 0 niczéem mie pamiętam — odpowie- 
działa Aniela, gorzko się uśmiechając. 

— Można ci powinszować „Baronie, ta- 
kićj żonki— poszepnął Wiziński, zwracając 
się do Karwicza — piękna jak laleczka... 
młodziutka jak kwiatek... na honor! ty przy 
nićj odmłodniejesz. 

— Czy uważasz mamo — rzekła znów 
Łaura—jak Anielcia ładnie wyglada... pra- 
wdziwie, że śliczną mam. siostrunie. 

— Jaka szkoda, że nić ma tu twojćj 
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matki— dodała pani Wizinska, — chciała 
bym ją uścisbąć, a już tak dawno jej 
nie widziałam... że doprawdy, aż mi tę- 
schno. 

— Milezac, słuchała Aniela tych słów 
przepełnionych obłudą—tych pochlebstw ja- 
kiemi ją obsypywano, ponieważ okrywały 
ją stroje, otaczało bogactwo. O! gdyby nie 
fo, pewno żadna ztych pań, nie przyzna- 
laby się do jej pokrewielistwa, jak to uczy- 
niły, kiedy. przymuszona wzywać pomocy 
swćj siostry i ciotki, samą tylko pogardę 
od nich otrzymała — kiedy kazano ją za 
drzwi wytrącić, ponieważ jé} ubranie zna- 
mienowało nędzę i niedostatek. 

— Czy mogę się panu przyponnić?—ode- 
zwał się Henryk, przystępując do Barona. 

— Jak się pan masz? — jak się pan 
masz!—zawołał Baron, podając mu rękę. 

— Bądź pan tak łaskaw —zaczął znów 
Henryk—i racz się mnie swćj mał- 
żonee. 
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— A i owszem, Zono—dodat, zwracajac 
się do Anieli—pan Henryk Potrząski. 
Aniela nie spojrzawszy nawet na Hen- 
ryka, lekko skłoniła głową na uniżony 
ukłon młodzieńca. 
— Pan Ernest: Kalieki—zawołał lokaj 
otwierajae drzwi. 


Na te słowa rozkoszne drżenie przebie- 
gło członki Anieli. Odwróciła głowę ot 
rozmawiających z nią, ażeby spojrzeć w stro- 
nę zkąd miał przybyć ten, którego tak 
bardzo kochała. 4 nie wiedzić dla czego, 
widząc wchodzącego młodzieńca, zapłonęła 
się, i nagle, boleśnie scisneto się jéj serce 
tak, iż pochyliła się i omal nie upadła. 

— (o ci jest Anielciu?... ezys słaba? — 
zapytała Laura, uważająe tę nagłą zmianę 
dziewicy. 

— Spocznij kochanie.. ach jak zbla- 
dłą!-—zawołała Wizińska, zmuszając Anie- 
ię do zajęcia krzesła o kilka kroków sto- 

4 4 5* 
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jącego—za zbyt gorąco w tym salonie... a 
może jesteś zanadto ściśniętą. 

— Nie— odpowiedziała po cichu  Anie- 
la—ścigając oczyma wszystkie ruchy Er- 
nesta, który w tej chwili -witał się z Ba- 
ronem i właśnie znim. razem! zbliżał się 
do siedzących Anieli i pani Wizińskićj. 

Znowu nastąpiła scena przedstawień i 
rekomendacyi. A, gdy damy zajęły krze- 
sła i mężczyzni umieścili się gdzie który - 
mógł, zagrzmiała muzyka, wyzywająca nę- 
cąco, uroczo.—Na ten odgłos, dobrane pary, 
najpićrwćj nie liczne,—lecz co chwila po- 
mnożone, puściły się w wirowy bieg walca. 

Henryk zadyszany i zaczerwieniony sta- 
nak przed Anielą. - 

— (zy mogę prosić—i podał rękę. 

Nie wypadało Anieli odmówić — pów- 
stała więc i wraz z Henrykiem stanęła 
w kole taneujacych. 

_— No... a my nie mamy tu po co stać, bo 
nie nie. wystojemy— rzekł baron do Wiziń- 
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skiego—pójdź no lepiej, pociągniemy: szto- 
sa lub lancknechta. Właśnie oto i pan 
Henryk Potrzaski przestał tańczyć z moją 
żoną... może więc także da się namówić. 

— Idź zatem do niego—rzekt Wizitiski, 

Karwicz przeszedł całą szórokość salo- 
uu i stanął przed Henrykiem. 

— Panie" Potrzaski — rzekł, dotykając 
się jego ramieniu—pojdz z nami pociągnie- 
my lancusia... przychodzę zatem po ciebie, 
bo wićm że to lubisz... jeszcze ty, co masz 


takie szezescie—i iron: się złośliwie, 
ironicznie. 


Ostatni usmiech, spowodował Henryka, 
do zgodzenia się na przedstawienie Baro- 
na—nie chciał bowiem uchodzić za nie ma- 
jącego pieniędzy, ani za obawiającego się 
przegranej, a zresztą, szydercze wyrażenia 
Karwicza były tak wyzywające—tak 'zre- 
szłą, nęcącą nadzieją zysku, w razie, gdyby 
los okazał się przychylnym milionerowi, 
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iż Henryk: nie, wachał się ani, chwili i 
rzekł: 

— Jeżeli tylko oto idzie, to mała rzecz... 
natychmiast służyć mogę- 

A skłoniwszy się. Anieli, przepraszają, 
że ją tak rychło opuszcza, udał się za Ba- 
ronem do poboeznego pokoju. 

Po oddaleniu się Henryka, dopićro Er- 
nest, który dotąd stat ma stronie, i prócz 
zwykłych słów grzeczności, = niezbędnych 
przy wszelkich przedstawieniach nie wy- 
rzekł do Anieli ani słowa; —=dopiéro zbli- 

- żył się doń, jak widać było w myśli za» 
częcia znią dłuższćj rozmowy. 

Nie tylko oczyma, łecz duszą i sercem 
czuła Aniela zbliżającego się młodzieńca: 
jćj bowiem serce biło tak gwałtownie, jak 
gdyby piers rozsadzić chciato-— elektryczne 
drżenie. przebiegało członkia dusza, sku: 
piona w jedną mysl—ta myślą gwałtownie 
naciskała umysł, niedozwalając jej ani ze- 
brać uwagi ani zastanowić się. 
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— Anielciu—odezwala się Wiziiska bio- 
rac rękę swej siostrzenicy—czy znasz tego 
pana? —T ruchem głowy wskazała  zbliża- 
jącego się; Ernesta. 

— Zna...a...m—wyjąkałe żona Barona. 

— Lecz pewno nie wićsz jakion bała- 
mut.. Dziś jednak myśli się: poprawić, i dla 
tego chee stanąć przy ołtarzu z jedną szwa- 
czką. 

Tyle było żółci «w słowach Laury, iż 
Aniela, uderzona tą mową, z podziwieniem 
spojrzała na mówiącą, a widząc jćj twarz 
nacechowaną tylko dumą i szyderstwem 
rzekła w sposób zupełnej niewiary. 

— Nie... to nie podobna... pani się mylisz. 

— Myle się— odpowiedziała Laura—ale 
gdzietam... i ażebyś się o tem przekonała, 
dosyć spojrzóć ci na rękę Ernesta... a właśnie 
nadchodzi. 

Laura umilkła i wyniosle odwróciła 
głowę, Ernest bowiem stał tylko 'o parę od 
niej kroków. 
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Pani Wizińska nagladowata eórkę. 

Ernest, na te pantominy dwócii kobićt, 
nie znacznie się uśmiechnął, i nie zwraca- 
jąc więcćej na nie uwagi,” przystąpił do 
Anieli i rzekł: pad 

— Jedynie tylko dia’ pani... ażeby ciebie 
widzieć... przyszedłem na’ dzisiejsze zgroma- 
dzenie. 

Aniela chciała cos odpowiedzić, lecz nie 
mogła-—słowa skonały “w jej drżących ze 
wzruszenia ustach. 

— Długi czas--zaczął znowu Ernest— 
usłyszawszy o twojém za mąż pójściu, nie 
chciałem wierzyć, azebys to pani; była, i dla 
tego tak skwapliwie pochwyciłem zaprosze- 
nie męża pani, ażebym się sam, naocznie, 
o prawdzie przekonał... i widzę, iż mnie wie- 
ści nie omyliły.... Jedna tylko rzecz jest dla 
mnie nie pojętą —mówił dalćj, tonem coraz. 
bardziej dźwięcznym, | coraz: bardzićj prze- 
mawiającym do serea—jakim -sposobcin, ty 
pani, mogłaś się zgodzić na podobne zainez- 
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cie... na—>że powiem—zaprzedanie się czło: 
wiekowi; który ciebie nie gadzien, który tak 
niskim. okazał się. w twoich -o¢zach,.. nie... 
nie, podobna.. Jeez, musiały być powody... 
bardzo ważne powody... one tylko mogły 
skłonić cię do, podobnego, kroku. 

— Dziękuję ci panie, że podobnie sądzisz 
0 mnie — rzekła Aniela, nie odwrącając 
oczu od wpatrujących się. w nią spojrzeń 
Ernesta—-dziekuje ci, żestak dobrze mię oce- 
nites i pojęłeś.../ o tak... ja musiałam... ko- 
niećznie musiałam zgodzić się na te ochydne 
związki... przyjąć te złote kajdany. Bo i cóż 
imiałam uczynić?., ja.., której marzenia... my- 
sli; urzeczywistnione być nie mogły... która 
ezy | predzéj czy późnićj, musiała bym. się 
rozstać z niemi i na wieki wygładzić je z pā- 
mięci... czyż więe nie lepiej, że dzisiaj sama 
to uczyniłam... sama wyparłam się wszel- 
kich uczuć, bo mnie ich mićć nie; wolno... 
bo one zbrodnią może by się w końcu stać 
mogły. Dziś zaś połączona z człowiekiem 
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który przyrzekł mi zapewnić szczęście rodzi- 
com, lubo sama nie jestem szczęśliwą, mo- 
ge przynajmnićj ich szczęściem się cieszyć. 

— Ale podobne życie to męczarnia... jesz- 
cze w twoim wieku pani... wieku wrażeń 
i uczucia... biédna ty! ażeby zapewnić po- 
myślność dawców swojego życia, sama ro- 
bisz ofiarę ze wszystkiego ‘co tylko najdroż- 
szego mićć możesz... 6! to prawie niepodobne 
do wiary... nie podobne do wiary tak wielkie 
poświęcenie tak wiełka ‘cnota. 

Pojąe się urokiem słów Ernesta, Anie- 
la, założywszy ręce na'pićrsi, słuchała ich 
i gotowa by słuchać bez "Konca. Nagle 
jednak, jej oko, zatrzymało się na jakimciś 
przedmiocie—usta zadrżały—serce boleśnie 
się ścisnęło, a-z. poil powieki o mało nie wy- ` 
toczyły się łzy żała i bołeści. 

Była to ślubna obrączka, jaką dopiero 
w tej chwili, Anićla, spostrzegła na paleu 
Ernesta. 

1 przypomniała jej się cała przestrzeń 
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niezrównana, niezmierzona przestrzeń, jaka 
stała pomiędzy nią a młodzieńcem, a oja- 
kićj, ujęta jego mową, na chwilę zapomniała. 

Ta myśl męcząco nacisnęła jćj umysł, 
spędzając resztki wesela z pogodnego, przed 
chwilą jej czoła. 

Ernest nie mógł widzić tej zmiany. Wła- 
śnie bowiem kiedy takowa nastąpiła, pocią- 
gnął go za rękę Henryk, a odsunąwszy się 
z nim w dalszą część salonu, rzekł: 

-— Przebącz.. ze ci się naprzykrzam... ale 
przegrałem wszystko co do grosza.. bądź 
więc tak dobrym, pożycz mi kilka dukatów. 

— Nie mam — odpowiedział lakonicznie 
Ernest, 

— Jak to?.. nie masz? —zapytał zdziwio- 
ny Henryk. 

— Albo jezeli wolisz to nie dlam—odpo- 
więdział w podobnyż sposób Ernest. 

— Od jakiego to czasu states się podo- 
bnie nie użytym?.. dawnićj nie byłeś tak wy- 
rachowanym. 

Tom VL 6 
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— Być móże... lecz "dzis zmieniłem się. 
— Ne dasz mi więc? gibiyim , 
NT” PROE UZ, 6 

— Ależ... to chyba ANY. 20 ni 4 

— Nie żarty mój panie. "OR 

— „ Spodzićw am się, jedno l tdął Znów 
Henryk k—że nie zechcesz” zostawić: Przyj jebie. 
la bez grosza, w kieszeni, 

— Acóż mnie to abetioizizebys jednak 
chciał mnie Stuchaé—doilat Ernést—to hym 
ci radził usłatkować się. a przedeńwszyst 
kiem HU zaciągać długów.” wre 

zigkuje ci za twoją” radę... ale „się 
bez nićj obejdę.... 0000700500 
W tej hy pusta myśl, przyszła do 
głowy Ernestówi. °°" " 2 

— Wiész co—rzekt—ja sam nastręczył | 
bym Ci sposobność zupełnćj póprawy. 

— Ty?. nie rozumićni do czego to zmie- 
rz4..., p? rA i . 

“XH Oto, żebym ci radził * ożenić się... 
A własnie znam jedną pannę... która pewno 
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nie odrzuciła by twej ręki... wprawdzie nie 
jest już piérwszéj młodości, ale zato, ma 
kilkadziesiąt tysięcy gotówki. 

— Dziękuję ci za podobne małżeństwo— 
rzekł z dumą Henryk — wiedz o tém, że 
gdybym się cheiał żenić, to wnet znalazł 
bym tysiące partyi jak najkorzystnićjszych... 
tysiące domów, jakie uważały by sobie za 
szczęście, przyjąć mnie do swćj rodziny. 

— Winszuję ale nie zazdroszeze—odpo- 
wiedział Ernest, i odsunął się od milionera, 
ażeby pożeghać gospodarstwo, było już bo- 
wiem dosyć późno. 

— Henryk pozostał na miéjscu, bez pié- 
niędzy i nawet bez nadziei ich dostania, 
rozmyślając nad środkami wybrnięcia z to- 
ni, albowiem ostatek gotówki wyłudzonćj 
od wieśniaka, przegrał dzis w lancknechta. 
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iv. 
WODNA W MAHOU: | 


Baz, czynność jaką Henryk odbył 
powróciwszy do siebie, była rewizya wszel-. 
kich skrytek, w których zwykle chował 
pieniądze. 

Ten przegląd sprowadził go do rezul- 
iatu., zero. A | 
Aby wiec.to zero podnieść do wyższćj 
potęgi, przespawszy pićrwćj kilka godzin, 
umyślił udać się do Lubowskiego, przy- 
6* 
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pomnić się jemu i jeżeli być może, poży- 
czyć od niego choć z kilkanaście rubli. 
W tym celu udał się do hotelu Angiel- 
skiego. 
Zdziwił się niezmiernie, gdy w liście 
podróżnych nie znalazł Łubowskiego. 
Wszedł do stancyi oddźwiernego i za- 
pytał się o wieśniaka, aleten, prócz słów: 
pan Łubowski wyjechał — nie umiał mu 
więcćj powiedzić, _ , 
— (zy na wieś? —zapytał Henryk. 
— Nie wiem. 
— Lecz wróci? 
— Pewno w “ oddeł klacze i za” 
płacił co był 
- Zerwała Eivi gdn nić, jaka spas 
jała istnienie Henryka z megluym światem... 
i to = © życie, ta sława dandego i 
milionera,*skonczyły się zjćj zniszczeniem, 
a biedny lew, widząć tak’ nagle 6goło- 
cónym się ze swego panowania, smutnie 
westchnął i zamyślił się. 
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— "Ale prawda... a Konstancya—Tzekł— 
od nićj najprędzej będę się mógł dowie: 
dzić o Łubowskim. 
I ożywiony nową nadzieją, znowu się 


uśmićchnął, zaśpiewał i pobiegł Saskim pla- 
cem ku Nowemu Swiatu. 


* + 

— Henryk!—zawołała zdziwiona Kon- 
stancya, ujrzawszy wchodzącego — zkadże 
się wziąłeś... co się ztobą działo, że cię 
tak dawno nie widziałam? 

— Daruj mi pani, lecz w tej chwili nie 
mogę ci odpowiedzić na te wszystkie pyta- 
nia, sam bowiem, mam St ciebie 0 COŚ Zas 
pytać. 

—īo co? 

— Oto... gdzie teraz przebywa Eubow- 
ski?” 

— A czy ja wićm... ale podóbno, w An- 
gielskim hotelu. 

— Mieszkał ale już nie mieszka... wła: 
śnie tam byłem. : 
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+ No kiedy: tak... to ja. €i nie; umićm 
powiedzié... od niejakiego bowiem. czasu je- 
gomość stał się bardzo dziwnym... zaczął 
się. rachować... rozmyślać nad, każdą ; (ra- 
szką... że doprawdy, nie raz, aż mię złości 
brały, widząc, tak jawne jego skąpstwo. 

— I dawno nie był u ciebie? 
a= Ztydzien. 

— Z tydzieir— powtórzył, a po ie do- 
dat:—o! to Źle, nie tak łatwo go znajdę. 

— Co to, chcesz juz, pan. odchodzić— 
rzękła Konstancya, widząc że, papu Za- 
biera sie do odejścia, 

— Muszę iść... chciałbym howiem ko- 
niecznie znaleść Lubowskiego... jest mi wi- 
nien blisko tysiąc złotych... szkoda by więc 
stracić tak wielką summę. 

— (o... on tobie winien?... eh! chyba 
ty jemu. ) , 

— Parole honneur... wierz mi, że pra- 
wie mówię... pożyczyłem mu, będzie ze dwa 
miesiące. i 
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Po tak gtadkiem kłamstwie, Henryk, 
nie tracąc miny, z wdziękiem ukłonił się 
Konstancyi, i z swobodą i lekkością zbiegł 
ze schodów: 

W sieni dopićro zatrzymał się i zamy- 
Sit. i 

— Jaki ja dziecinnyrzekł sam do sie- 
bie—że dłużej nie zostałem u Konstancyi, 
może by mnie zaprosiła na śniadanie... a 
dalibóg! jestem porządnie głodny. + Gdzieże- 
ście się podziały wy złote: czasy —+ mówił 
dalćj, żałośnie spoglądając w ziemie—kie- 
dy zjadałem przysmaczki Marego i Michaux; 
a dziś... ale nie — dodał = i dziś wybrnę 
z kłopot.“ żeby biegać po wszystkich —ho- 
telach, to jestem gotów; a może też uda 
mi się wyśledzić w któryre znich! Łubow- 
skiego. = Boprawdy, wyborna to myśl, za- 
czynam więc mój pochód... a najpićrwćj 
marsz do Giersza, u niego bowiem, jak 
mi się zdaje — zwykle dawnićj stawał: bus 
bowski. 
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Dokończywszy tego monologu, Henryk, 
wziął, jak to mówią nogi za pe i po- 
biegł na Podwale. 

W bramie zajazdu stał zaprzęgnięty po- 
wóz, zupełnie gotowy: do drogi. Jakis je- 
gomość w szopach i czapce nasuniętej na 
uszy, zabićrał się do! zajęcia” mićjsca we 
wnątrz ekwipazu: 

Henryk spojrzał na niego i poznał swo: 
ja zgubę. 

— Panie Łubowski —= eo to ma zna» 
czyć—rzekł ty wyjezdzasz? 

— Jak widzisz. 

— A Konstancya? 

— Niech djabli wezmą Kanstancyą a 
z nią cały wasz modny świat warszawski... 
tfu! do kroćset piorunów, przez głupie dwa 
miesiące tyle stracić ile ja, do tego trzeba 
nie mieć w mózgownicy ani trochy oleju. 

— Io cóż jesteś tak złym? — zapytał 
Henryk. 

— 0 co?.. o moje pićniądze... jakie nie 
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wiedzić na eo straciłem... a wszystko to 
z twćj przyczyny... ale, ale,.. podabno tys 
winien mi kilka set złotych... bądź więc tak 
dobrym i oddaj je, „właśnie „zdadzą, mi 
się na drogę... jestem bowiem prawie bez 
grosza. 

— Ja ci winien—powtórzył, it by po: 
dziwienie Henryk—nie... chyba ci się zdaje, 

— Ależ... nie rób mię głupim... przecież 
wićm dobrze że ci dałem .. raz na lornet: 
ke... a drugi... 

— Ho... ho... ho... mee jakies 
stare dzieje, isda tego nie nie było... 
musi ci się zdawać... żadnych bowiem: pić- 
niędzy nie brąłem od ciebie. 

-— Brates... jak Boga kocham brates. 

— Parole d'honneur... nie bratem. 

— Niech cię. jasny piorun spali kiedyś 
zapomniałt—zawołał Łubowski, sadowiąc 
się w powozie—no Walek—dodał, zwraca, 
jąc się da wożnicy— ruszaj... a jedź pręd- 
ko... chciałbym już bowiem być daleko od 
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tej przeklętej Warszawy, do Której, lepićj 
niech mię pićrwćj*piekło eager niż dru: 
gi raz zajrzę, 

Konie ruszyły z miejsca, i powóz szyb- 
ko potoczył się ulicą. 

Henryk pozostał sam w bramie, głodny 
i zły na los, tak mu nieprzychylny. 

~= Chyba że pójdę do Ernesta — rzekł 
sam do siebie—kto wit nawet ezy nie zgo- 
dze się na jego (dl wiec J. jeżeli tyl- 
nie żartował sobie. 

Po tych słowach, lepićj zatuliwszy się 
płaszczem, udał się na ulicę. Przejazd. 

— Założyłbym się— rzekł Ernest ujrza 
wszy wchodzącego—że przychodzisz dowie- 
dzić sig © wezorajszćm przedstawieniu, ja- 
kie ci, uczyniłem. 

— Bydź może... leez  przedewszystkićm, 
czy me masz Co zjeść... dużo bowiem cho- 
dziłem, jestem więc „głodny. 

— Zaczekaj, póślę do restauracyi po 
śniadanie. 
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Zaspokoiwszy dokuczający mu apetyt,, 
milioner pocieszony: z jednój strony—strony 
żąłądkowćj— przystąpił dopiéro do. pocie- 
szenia pustych swoich kieszeni, zapełniając 
je nateraz, choć nadzieją przyszłego wiana 
podstarzałćj swcj kochanki. 

Zdaje mi się, że zbyteczném było by, 
powiadać, że tą kochankę—tą przyszłą żo- 
ną Henryka, o jakićj mówił Ernest, była 
panna Teresa. | 

Smiało w tym razie mógł Eenest. przy., 
rzekać Henrykowi, Teresa bowiem, która 
tak dawno i napróżnoe oczekiwała spodzić- 
wanego wielbiciela jej wdzięków, bez wa- 
chania pewno przyjmie rękę człowieka mło- 
dego, mającego przytćm sławę lwa i mi- 
Nonera. 

* A * 

Tegoż samego dnia, wieczorem, Ernest; 
pozostawiwszy; Henryka w swojćm mieszka- ; 
niu, udał się do pani Robihskićj, i najpićr- 

Tom PL. A 
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we} jej samej a potem i pannie Teresie, 
oświadczył zamiary Henryka. 

Panna Teresa,  wstydłiwie, z spuszczo- 
nemi oczyma, wysłuchała powyższego wy- 
znania, a dozwalająe Henrykowi mićć na- 
dzieję, oświadczyła chęć Pliżonegę się z nim 


poznania. 


* * 
* 


Nazajutrz” Ernest, już wtowarzystwie 
Henryka udał sie do pani Robinskiej.. Te 
resa przyjęła ich  najponętniejszym  uśmie- 
chem. 8 mą 

Wkrótce Henryk odniósł zupełne zwy- 
cięztwo nad’ starą panną. "W trzy dni po- 
têm, oświadczył się jéj i zyskał wzajemne 
wyznanie. . Ażeby zaś e0 prędzej przyspie- 
szyć ślub, a znim otrzymać tak potrzebnć 
mu pieniądze, zaraz. dał na zapowiedzie, 
i wyznaczył dzień ślubu, jaki” miał si¢ od- 
być wspólnie. ze ślubent Emilii. 

—/ Mój Erneście—rzekła Emilia, uważa- 
jac, na ten tak wielki pośpiech  milione- 
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ta—czy rzeczywiście pan Potrzaski tak 
bardzo zakochał się w mojćj cioci? 

— Rzeczywiście... ale nie w niej... tylko 
w jéj pićniądzach== odpowiedział z usmic- 
chem Ernest. 

— Czy być może... jakiegoż wige życia 
od nich się spodzićwać.. czyż oni znajdą 
szczęście o jakićm my marzemy? 

— Dziecko jestes moja Emilciu.. dziś, 
większa część małżeństw, łączy się pod tem 
pobętnóm hasłem, jakiem jest posag, a je- 
dnak żyją zgodnie i są szczęśliwi. 

— Ja jednak nie chciała bym ich szeze- 
ścia... imie przestanę dziękować niebu, że 
mnie inny los przeznaczyło. 

— Każdy według siebie rozumić szczę- 
ście—rzekł Ernest—my go pojtnujemy z in- 
nej strony... i ztem nam dobrze... wszak 
prawda mój Aniele? 

— 0 tak.. tak... zawołała Emilia i 
przytuliła się do pićrsi młodzieńca. 
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ESZCZE na balu u pani różyńskiej, Lao: 
ra, zamierzyła zemstę, „jaką € chciała dot nae 
Gustawa. i i jego, kochankę, z ale różne, zajęcia 
i wkrótce następujący bal u barona Karwi iez, 
nie „dozwoliły ii, swobodnego „wykonania 
swych planów. AŻ nakoniec, ujrzała, s się 
zu pełnie W oną, { od „wszelkiego zatrudnienia; 
nie czekając, więc, dłużej, zaczęła porządko: 
wać cały postęp swej zemsty. 7 07 
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Jedyny i najpodobnićjszy srodek do te- 
go, było napisanie listu do męża Kamili, 
przez jaki, ten, dowiedział by się o niewia- 
rze swćj żony. Imię Dańskiego dosyć było 
znanćm w Warszawie, nie trudno więc bę- 
dzie Laurze, a się o jego miesz- 
kaniu. 

Uczyniwszy to postanowienie, wzięła się 
do jego wykonania, © a sec 


* 
* a * 

Dański tylko co po kilku ceremonial- 
nych, rannych wizytach, strudzony, położył 
się i zasnął. 

Z godzinę leżał w ten sposób. 

"AA przebudzeniem się, wstał i za- 
dzwonił. 

— Przynieś mi gazety — rzekł do ka 
merdynera. 

— Są tu dwa listy do Jaśnie Wielmo- 
inego pana—rzekt służący — czy mam je 
podać? 


W 


= Daj. wr Ay boy. aiea 
Lokaj wyszedł = lecz wnet powrócił, 
niosąc na srebrnój tacy, gazety i dwa 2a- 
 pieczętowane listy.  Postawiwszy tacę na 
stole obok Danskiego, wyszedł. l 
Bogacz odsunął gazeły, a pićrw ej pa 
się do przeczytania listów. a, „DL, 
Najpiérwéj zwrócił jego uwagę bilet; 
jak widać było po adresie, wj ręką ię 
ktora Hoeckel, 
Danski złamał pieczątkę i szybko czy. 
tać zaczął. 


Panie! 


„Stato się jak mówiłem... Mateusz przez 
„moją sztukę wylćczony został... dzis już 
„on zdrów zupełnie... nie przestaje mnie 
„błogosławić za swoje uzdrowienie... Bie: 
„dny onl. gdyż nie wić, eo nosi w swojóm 
„tonica. nie wić, żę z każdą kroplą uzdra: 
wwiających leków, jakie przywróciły ma 
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„zdrowie, połykał swoją śmierć „4. dzis 
„już dlan nie ochybna.... Może. pan, zechcesz 
„posłuchać jak sobie,postapitem... „Oto cały 
„sekret: to tak, skuteczne lekarstwo, nięzem 
inhem nie jest,tylko trucizną, która jednak 
zmie, zabija. odrazu, i owszém, , po ij, zaży- 
„Ciu, na jakis czasy, człowiek. staje, się zdro- 
„Wszym, i bardziej czćrstwym, lecz za to, 
„po wyjsciu zakreslonego terminu, jaki dla 
„Mateusza jest już bardzo liskim, nadcjio- 
„dzi smierć. nagła, . gwałtowna, ze wszyst- 
„Kiemi symptomatami skonu, nastąpionego, 
„skutkiem apoplexii.... Póki jednak to nie 
„nastąpi, nie odejdę od Mateusza, ażeby w ka- 
„żdym razie, usunąć wszelkie przeszkody, 
„deżeliby R: SPA again 

uć Gal i 

ot eae * * 
ale jednego. wyrazu nie powtórzył Dan- 

ski „z powyższego, listu,, zdawało się, że lg- 
kały go, ponure brzmienia pisma, zapowia- 
dającego. smir, człowieka, „który niegdyś 
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był jego ulubieńcem, jemu zupełnie odda- 
nym i gotowym ma wszystko. 

Tylko nie znacznym, ironicznym uśmić- 
chem wykrzywiły się jego usta, a chowając 
list doktora do pugilaresu, wziął się do 
otworzenia drugiego, 

Odpieczętowane pismo, okazujące, że 
kreśliła je ręka kobićty, od tych się słów 
zaczynało: 

„Nie znając pana, ośmielam się pisać 
„do ciebie, -dov czego powoduje mnie mój 
„własny i twój panie interes... Jesteś zdra- 
„izonym!.. oto cała tajemnica, jaką ci mam 
„odkryć... kobieta, która przysięgła ci wiarę... 
„zuchwałą nogą zdeptała swoje powinno» 
„SEL... 1 innemu oddała miłość: tobie: wy- 
„łącznie się należącą?.. Od dawna już 
„twoja żona zdradza cię panie... pod’ pozo- 
„rem ostabionego zdrowia,zamieszkała odda- 
„łoną wilię, ażeby tu, swobodnie przyjmować 
„swojego kochanka... I odtąd codziennie 
„Schodzą się oni z sobą... codziennie czynią 
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„igraszki z twojego honoru i imienia... wy- 
„stawiając cię, że czy: prędzej czy później, 
„świat odkryje prawdę i obarczy cię pogar- 
„dą... hanbą otoczy świetność twojego rodu”. 

Przeczytawszy powyższe słowa, Danski, 
zadrżał z oburzenia i gnićwu... treść otrzy- 
manego listu, tak trafnie malująca mu to, 
co dotąd było dlań obojetném, wyjaśniła 
mu zarazem wiele okoliczności, nad któremi 
dotąd nie zastanawiał się i nie zważał na 
nie, które jednak, teraz wydały mu się nie 
zwykłemi. I tak: to tak długie przebywanie 
Kamilli w letnićm jćj roieszkaniu=ta chęć 
samotności i unikanie wszelkie towarzystw, 
to nakoniec pomięszanie Kamilli, jakie odbi- 
jało się w całćj jej postaci; posłużyły Dań- 
skiemu; do większego utwierdzenia się, jak 
prawdziwe mogły być wyrazy otrzymanego 
pisma. 7> 

Pyszna dusza Dańskiego «jak najokro- 
pnićj dotkniętą została: myśl, że świat odkrył 
hańbę jego domu, że jego imię mogło stać 
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się ‘celem posmiewiska tłumu, tego tłumu, 
który z pokorą umykał się i schylał ku zie- 
mi czoła, nie $miejąc podnieść oczu na du: 
ninego bogacza—że lada; kto może mu za- 
rzucić słabość charakteru, i niemoc oparcia 
się postępkom żony-—przywiodły go do naj- 
wyższego gniéwn, i zapaliły w jego piersiach 
żądzę: pomszczenia się nad niewierną mat- 
żonką i jej uwodzicielem. 

I gotów bylby» natychmiast wykonać 
plany swojćj zemsty; że jednak „było już 
dosyć późno, odłożył «więc je na jutro, a 
resztę dnia  przepędziwszy w swoim. gabi: 
necie, udał się na spoczynek; nie prędko 
jednak’ mógł: zasnąć gdyż gniew: i oburze- 
nie przez długi czas, nie dozwolily "mu 
zmrużyć oko-—dopiero' nad ranem uspokoił 
się cokolwiek, 

Była ósma: godzina rano, kiedy, Dali 
ski zerwał się z łóżka, a kazawszy podać 
sobie śniadanie, ubrał się, ażeby być _goto: 
wym do wycieczki jaką miał uczynić. 


St 


O dziesiątej zupełnie już ubrany, wy- 
szedł navulice, wsiadł do dorożki, nie chciał 
bowiem jechać własnym powozem, ażeby 
nie obudzić jakowych podejrzeń- pomiędzy 
swemi służacemi—i pojechał ku rogatkom 
za któremi mieszkąła Kamilla. Dla wię» 
kszej tajemnicy, nie pojechał dalej: jak do 
okopów miasta, tu odprawił dorozkarza i 
dalszą drogę piechotą odbyć zamysiat. 

Uszedł już, dobrą wiorstę drogi, kiedy 
usłyszał po za sobą turkot nadjeżdżające» 
go powozu. Obawiając się, azeby ta nie 
była jego żona, albo jój kochanek, (który 
lubo Dański nie wiedział jego nazwiska» 
mógł jednak być” mu» znanym, wzajem 
znać męża” Kamilli, i tym sposobem poznać 
go, i popsuć cały płan'działań Danskiega), 
zastukał do pićrwszego lepszego domku, 
stojącego przy drodze, a za otwarciem drzwi, 
jakie edemkneta jakaś już: średnich łat ko- 
bieta—wszedł do jego wnętrza. 

p minh eo Danski; ażeby 
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się o co zamówić—czy nie mógłbym ~do- 
stać u was mleka? Lod 

-- A czemu: nie.» mam prosto od krowy, 

— Dajcie mi więc kwartę. 

— Natychmiast mité go pan będziesz. 
W tej chwili nadjechał powóz Gustawa. | 
Dański widząc go jak się żbliźał, wpadł 

na myśl, czy by nie dobrze było wypytać 
sie terażniejszćj swćj. gospodyni 6 Gustawa; | 
ta bowiem imieszkajge tuż. przy dródze; haje’ 
prędzej mogła ma dzielić” w te)” mierze! 
wiadomosei,~-whedy więe kiedy powóz Gu-' 
stawa mijał" domek; Danski; zwracając sig’ 
do Kobiety, rzekł" © 

— Moja matko... zy" tiie’ wiz czasem 

czyj te pówóże 40000009 06 00109 
— Czy ten co przejechał?... eh! któżby” 
nie wiedział, 1a? peżecież 6odzićn papane 
się go mogę.. l 
— Czyj więc jest? ~ 
— Kochanka nószćj iw + U emqrń 
Tom PR © WE giC0a 
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= Jakiej pani? — zapytał, bledniejąc 
Dański. 

— A tej, co mieszka. tam... w pałacu... 
pani Dańskićj. + 

— Jój kqchansk=siaokh dawał bnwi 
Dański—i któż ci 1o tem powiedział? 

— Kto?... ależ mój Boze! o tćm wie ca- 
ły Swiat,. wprawdzie, ten panicz ile może, 
tyle się, ukrywa... nie, jeżdzi, nawet prostu 
do pałacu, tylko pozostawia „powóz, na 
boku:.. w lasku, a sam piechotą idzie aż 
do ogrodowej furtki... nie raz go już w po- 
dobnym razie. spotykano... ja sama widzia: 
łam... jak Franciszka, garderobiana pani 
Dańskićj, przeprowadzała go przez szpaler.. 
a Walenty, stróż pałacowy, mówił mi, że 
raz, kiedy zostawił klucze, w oranżeryi i 
udał. się po nie, zastał. tu. panią Danska i 
jéj kochanka. 

Takim sposobem sprawdziły sig, prze- 
czucia Danskiego, to, bowiem co mówiłą ta 
kobićtą, jawnym było dowodem, że nie 
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tajną juz swiatu hańba jego żony i że tyl- 
ko bogactwo i znakomitość rodu, echrania- 
ły go, iż te tajemne poszepiy, „te kryjome 
szyderstwa, nie staly się jawną pogardą, 
jaką go świat lada dzich mógł obarczyć. 

Działać więc, pospiesznie „działać, wi- 
dział jedyną dla siebie ucieczka—jedynym 
środkiem zaradzenia złema—odrazu zerwać 
wszelkie stosuuki żony z jej uwodzicjelem— 
zmusić tego ostatniego do, wiecznego mil- 
czenia, i zarazem zemścić się nad nim, oto 
były postanówienia, jakie jedne po drugićm 
czynił w swoim umyśle. 

W tym celu, nie czyniąc więcćj zapy- 
fan gadatliwćj kobićcie, opuścił jćj mie- 
szkanie i szybkim krokiem, ile mu pozwo- 
lito gwałtowne oburzenie, jakie całym nim 
wstrząsało, zaczął zdążać do pałacu. 

Nie dochodząc do niego, w maleńkim 
lasku, jak mu to mówiła kobićta, znalazł 
powóz „Gustawa —- widać, żę stangrét, na- 
zwyczajonym byt do długich odwićdzin pay 
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na, zsiadł bowiem *z kozła, odkiełznał ko- 
nie i założył im obroki. 

Dański przeszedł mimo ekwipażu, a 
unikając głównej bramy, ażeby nić tak ła- 
two być spostrzeżonym, wszedł bocznemi 
drzwiami; minąwszy podwórzę przyozdobio- 
ne kląbami kwiatów, lecz teraz ‘pozbawio- 
nych swej zieloności, — stanął w sieni, nie 
widziany od nikogo. Tutaj dopiero spo- 
strzegł go ogrodnik. 

— Ach... jaśnie Wielmoiny pan—zawo- 
łał, i odkrył głowę. | 

Dański , skinieniem : ręki, nakazał mu 
milezenie. 

Wszedł na górę. 

Znowu jeden ezy dwóch ze służby zo- 
baczyło go. 

Również i im Danski zalecił spokej- 
nose. i 
Tak zbliżył się aż do drzwi” pokojów 
Kamili. 
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We drzwiach przedpokoju spotkał Fran- 
ciszkę. | 
Krzyk przestrachu i podziwienia _wy- 
rwał się z pićrsi garderobiany. 
Dański obudwoma rękami zakrył jej 
usta, 
~ Stuchaj—rzekt—wiém wszystko... nie 
ukrywaj więc nic przedemną... i natychmiast: 
prowadź mnie do pokoju, wktórym “znaj! 
duje się twoja pani wraz z swym” nikeze- 
mnym uwodzicielem? Pamiętaj na to co ci 
mówiłem a nie pożałujesz tego... w razie 
przeciwnym, wynajdę sposób ukarania cię. 
— Co pan chcesz odemnie=rzekła Fran- 
ciszka zwolna przychodzące do’ siebie — ja 
nie wiem 0 niczćm... nie wićm eżegó -pan 
żądasz. 1» 
— Czyż nie suai! cö 'ci mówiłem; 
ażebys” powiedziała wszystko Co wićsż. Feit 


— Co mam mówić... „kiedy ja. nie nie 
wićm, 


l "4 
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2 Powidz mi gdzie znajduje się two- 
ja pani?—i gdzie jest jej kochanek? 

‘ F zkąd ja o tćm wićdzić mogę-=rze- 
kła Franciszka, * sądząc "że może jéj się 
uda, wybiegiem oszukać Dańskiego i,osto- 
nić swą panią<czyż mi się pani zwierza? 

+. A więc; dabrze—rzekł Dańnski. przy- 
trzymująe ją za, rękę—nie żądam już aże- 
byś eo mówiła. zabaczemy jednak czy ró- 
zginie: rozwiążą ei języka. 

I skinął na służącego, jaki sadehad i! 
w tej ehwilio w s=dofetm 

“=~ Adamie—rzekt—wez z soba tę die 
ezyne, sprowadź ją na dót, „i. nięch _na- 
tychmiast trzydzieści rózg jej dadzą. 

ik Paniet-=zawołała ze. drżeniem. Fran- 
ciszka, uważając na surową twarz Dań- 
skiego, jaka nie kazała jćj. się spodziewać 
najmniejszej łaski—już; powiemy. pawićm, » 

am „Teraz nie Le J tylko sama “za 
prowadzié mnie mus 

— Alez panie. 
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— Żadnego ale... no idziesz... czy nie? 

— No pójdż pan, już cię zaprowadzę. 

— Dobrze... ale pamiętaj, jeżeli mnie 
zwiedziesz, wtedy kaze cię siec bez miło» 
sierdzia. 

Drżąc od strachu Franciszka, słuchała 
groźnych słów Baugiiężgo, a kiedy skon- 
czył, rzekła mu: 

— Pójdź pan sam się przekonasz że 
prawdę mówiłam. 

I poszli; mijając długi rzęd pokoi, na 
końcu których znajdował się apartament 
Kamilli, gdzie w tej chwili znajdowała się 
ona z Gustawem. 

Franciszka wskazała drzwi doń prowa: 
dzące. 

Dański gwałtownie je otworzył. 


NUK AE 


>. | 


VI. i 
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sew siedział u nóg Kamilli—Kamilla 
pochyliła się i bawiła. z włosami: kochan- 
ka, kiedy Daúski tak niespodzianie wszedł 
do pokoju żony. gh 

Ujrzawszy go. Gustaw zerwał się—Ka- 
milla nieruchoma, jak martwa, pozostała 
na mićjscu. 

+ (Czekaj pan... nie uciekaj—rzekł Dań- 
ski zwracając się do Gustawą — chciałbym 
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bowiem z tobą kilka słów pomówić, jako 
tćż i ztą panią. 

— Lecz kto pan jestes?.. czego chcesz’. 
po co przyszedłeś? —-zapytał Gustaw. 

— Kto jestem... niech ci powić ta kobie- 
ta—i wskazał Kamille—czego chcę?.. zmy- 
cia hańby jaką mnie obarczyła twoja nie- 
cna miłość, a przyszedłem, ażeby was 
rozłączyć, żeby powiedzić tobie, że jestes 
podłym i nikczemnym, a tej nieszczęsnej, 
iż zawierzyła człowiekowi bez czei i hono- 
ru, który ją uwiódł i zmusił do zapomnie- 
pia swoich obowiązków. 

— Panie... to nadto! — wykrzyknął Gu- 
staw zaledwie się hamując — jeżeli jesteś 
mężem fe} którą kocham... to mścij Się...masz 


do tego prawo... lecz biada ci za każde sło: , 


wo, jakićm ośmielisz się hanbić czystość 
mojego rodu... pomnij że = wymiga 
zadosyć uczynienia. 

| -— Zadosyć ueżysienia=povtórzył Dan- 
ski z ironią — a jakąż ty mi dasz?.. ty, 
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który zuchwałą dłonią, tangnates się na mój 
honor—i który, że ci jeszcze raz powtórzę, 
okazałeś, się w moich, ocząch podłym i Nis 
kczemnym. 

-— Dosyć tego pene =rzękt Gustaw zmo- 
cą—wychodźmy... znajdziem tu pewnie jaką 
taką bron... a świadków nam nie trzeba. 

— Zgadłeś — rzekł Danski, wyjmując 
z kieszeni surduta dwie krócice — jedną 
z nich nabijem kulą a drugą sarnym tylko 
prochem—i damy’ twemu słażącemu, którego 
widziałem w lasku, przy koniach, ażeby je 
pomieniał, potem, na los weźmiemy każdy 
jedną z nich, i.rażem wystrzelemy. 

— Dobrze... a wiee idzmy. 

I opuścili pokój. 

Kamilla sama nie mogąc słowa wymó: 
wić, byłą świadkiem, caąłćj powyższćj roz- 
mowy— gdy Danski wyjął pistolety, zadrza, 
ła i zimby dreszcz przebiegł jéj cztonki— 
a kiedy jej mąż wyzwał Gustawa i oba- 
dwa razem wyszli z pokoju, wydała krzyk 
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długi, ostry, dziki i zemdlona padła” na 
ziemię. 

Szczęściem że Franciszka spodziéwajaca 
się tej sceny, znajdowała się w pobocznym 
pokoju, mogła więc natyclimiast biec z po- 
mocą do swćj pani, 

Po długich staraniach garderoblany, na- 
koniec Kamilla otworzyła oczy. 


— Jeszcze pani Danska nie zdołała sło- 
wa. przemówić, kiedy rozległ się podwójny 
wystrzał. W. jednej chwili Kamilla, odzy- 
skała siły, a zrywając się z krzesła, przy- 
skoczyła „do. drzwi,,, ażeby., przekonać. się 
o skutku walki, i 

— Pani!.. eo pani robit-=wołała za od. 
dalającą się Franeiszka. 

— Nie zatrzymuj mnie — odpowiedziała 
Kamilla i zadyszana biegła dalej. 

Wydiodząć na podwórze, ujrzała powra- 
cającego męża. 

— Sam... bez niego... a więć zabity... i ta 


———————— 
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dła mnie — wyjakalaei powtórnie, padła 
zemdłona. 

Zaniesiono ją do jćj pokoju. 

Teraz dłużćj niż pićrwszym razem, nie. 
można jej. było” wrócić. de zmysłów... 

Kiedy jednak, dokazano tego, i Kamilla 
odzyskała poznanie rzeczy, najpićrwsze sto- + 
wa- zejej, ust /wyszłe,, były pytaniem, jakie 
uczyniła Franciszee: ‘ 

— Na miłosć Boską! pówićdz... powiéde 
co się 2nima „Stało? ży. rzeczywiście Gus 
staw zabity." 

— Nie... raniony | tylko. » 

— aniony... i ponies 

— Podobno nie.. 

— Leez czy ty mnie nie zwódzisz? amo- 
że on naprawdę zabity, 

— Kiedy mówię pani że żyje... na wła" 
sne oczy widziałam” jak wsadzone go do 
powozu. 

t — Franeiszko!.. ubierzesz mnie. muszę 
jechać. 

Tom VI. 9 
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— Pani) w tym stanie... pędąe tak osła: 
bioną. W 

— Mówię ci że Cry ię ociągaj się 
zatćm. 

Nie miata’ 0 więcćj spowiedzić Franci- 
SZKA na te słowa ra iw czenia za ję- 
ła się jej toaletą. > t ai E 

ÓW pół opata była gotową — 
powóz równióż stał zaprzęgnięty. 

—— Pani już zdrową-raekł z ironią Dai- 
ski, widząc wychodzącą żonę — jedziesz... 
i gdzież? jeżeli wolno się zapylać. 

- — Í pan to śmićsz do mnie: mówić _po- 
dlobnie.. pan, który: zmazałeś : Się | krwią 
człowieka, jakiego... aint > 

=> Ja kocham, możesz / dokończyć... 0! 
wiem o tem... ale wiedz: zarazem, iż odtąd 
wezystka musi być między wani, zerwane... 
że już. więcej nie zobaczysz swojego ko. 
chanka. 

wo Również i pan dowiedz: się—rzckła 
Kamilla stałym głosem, raz przecie otrzą- 
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sajac się ze zwykłej sobie bojazni—ze i my 
z soba żyć nie będziemy.. że wieczny roz- 
dział nastąpi pomiędzy nami... że ja opu- 
szezam cię, i odjezdzam do swoich rodzieów. 

Po tych słowach Kamilla wyszła z po- 
koju. 

Smiałe wyrazy żony jak grom piorunu 
poraziły Dańskiego,— rozłączenie o jakićm 
wspominała ustraszyło go, lękał się bowiem 
utraty wiana, które by na powrót przeszło 
do jćj rodzieów. Cheiwosé i duma rozpo- 
częły z sobą walkę w duszy Dańskiego— 
i pierwsze przemogłe, — Dański bowiem, 
wolałby jak dawnićj przez szpary patrzóć 
na postępowanie żony, byle tylko nie wy- 
rzec się rozkoszy, posiadania kilku milionów 
wiecej, 


—— w Ow 
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hee udała się do Aurelii. 

Usłyszawszy od Franciszki: iż Gustaw 
został ranionyin, postanowiła pojechać de 
aronewej, i prosić ją, ażeby zechciała to- 
warzyszyć jćj do, domu Gustawa, aby tu, 
sama, naocznie, przekonać: się mogła 0 sta- 
nie jego zdrowia. 

— Jak się masz moja Kamilciu!.. i cóż 
cię do mnie sprowadza?.. zawołała nari 
ujrzawszy wchodzącą. row. 

9° 
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— Przyszłam prosić cię o jedną łaskę— 
odpowiedziała Kamilla. 

— I o jakąż? 

— Oto, azebys pojechała ze mną do Gu- 
stawa. 

— A iowszem.. z całego serca... Tym 
chętnićj ci towarzyszyć będę, gdyż lies, 
iż powoli przejmujesz się zasadami eman- 
cypacyi... bo prawdziwie, pomysł, ażeby 
dwom młodym kobietom oddawać wizytę 
mężczyźnie—ażeby mezatce odwiedzać swo- 
jego kochanka — wart „głowy pi. 
wanej. Lh Pets i 
= Ależ to nie wiid żadna rabe- 
kła Kamilla— Gustaw bowiem jest chorym, 
i dla tego chciałabym, ażebyśmy poszły do- 
wiedzić się 6 stanie jego zdrowia. 

'— Jakto Gustaw chory... 1 co mu to?! 

— Został ranionym. 

= Ranionym... 'ezyż się medal 
"= Tak’ jest. 

— I zkim? 
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eZ moim mężem: owal de” 
= A więc Dański dowiedział się? =mi 
— Wić wszystko. 0 © 7 


— J cóż ci mówił © 000 

— (hciał mnie grozić... chciał mnie za- 
straszyć... lecz nie ułękłam się słów jego... 
i wzajem zagroziłam mu rozłączeniem... o” 

— Przewybórniet: doskonale... widzę że 
korzystasz... bądź spokojną kochanie! nie 
długo i ty staniesz się emancypowaną: 

— Lecz jedźmy... jedźmy predzej... - bevy 
z pwn 5 

— 'No... No... zaraz...) zaraz... tylko ‘sie 
jaa przebój 

Uczyniwszy: zadosyć wymaganiom ' toa- 
lety, Aurelia wsiadła "lo powozu, i wkrótee 
wraz z Kamilla, przybyły do mieszkania Gu- 
stawa. 

Właśnie doktór tylko! co opatrzył ranę, 
która okazała się mie zbyt głęboką, kula 
bowiem oparła się 0 żebro iuwięzła w cie- 
leznaczny jednak upływ krwi spowodo- 
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wał osłabienie i zupełną niemoc. Toż osła- 
bienie sprawiło, iż Gustaw powoli zastana- 
wiając się nad sobą, sam się dziwił, ze 
mógł tak długo oddawać się: namiętności, 
jaka zupełnie go już przesyciła; że mógł 
tak długo zachować stosunki z osobą nie 
wolną, kiedy przed tem, otrzymał już wszyst- 
ko, co, tylko kobieta mężczyźnie ofiarować 
nioze—i uśmićchnął się: szyderczo nad sobą 
samym, a sycząe: z bólu, mówił. sam de 
siebie: 

— Dobrze citak głupcze... gdyż od mie- 
siąca mogłeś już był cofnąć się . z/placu... 
a kiedy tego nie zrobiłeś... cićrp: teraz. 

"Tak mówił Gustaw — podobnie pawie- 
działby: prawie v każdy: inny mężczyzna na 
jego i miejseu bgdący. = Szaloną więc jest 
kobićta, która będąc związaną przysięgą 
wykonaną w” obliczu Boga i ludzi, łamie 
ją, i w innćj miłości szuka pokarmu dla du- 
szy, jakicgo w małżeństwie znaleść nie mo- 
Ze. Nierozsądna! czyż sądzisz, że twój 
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kochanek na długo ci wiernym pozostanie... 
że jego miłosć aureolą -twóją głowę otoczy?,. 
o nie... nie... im dłużćj mu się opićrać bę: 
dziesz.. im później złożysz w jego ręce hó- 
nor swój, męża, a nie raz. i dzieci, tem dłu- 
żej trwać będzie mniemane szczęście: two: 
je—lecz gdy ulegniesz, spodziewaj 'się, że 
wnet cię opuści, bo i cóż więcćj od ciebie 
żądać może?.. a nie czekają was święte, 
wielkie powinności małżonków, jakie by 
wam urokiem otoczyły życie — samo —wiee 
tylko rozłączenie pozostaje Wa was—i ztej 
tak pięknej waszćj miłości” pozostanie je- 
dnemu: czczość, przesycenie, nuda—drugie): 
żal, wstyd i hańba. 
* 
* * 

Gustaw zdziwitesig nie mało, gdy 
mu służący wymienił nazwiska dwóch przy: 
byłych kobićt. a 

Kazał jednak prosić: 
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= Wszak nie spoiłzićwani goście —rze* 
kła wesoło Aurclia —- no jakże się masz... 
powićdz predzéj..0 uspekój «te bićdaczkęł-= 
4 z figlarnym egiestem. wskazała Kamillg. i 
U — Qustawiel... jaki ty, blady. +> posze: 
-pneta Kamilla, schylająe się da twarzy ko- 
'chanku—>musisz cićrpić, bardzo wiele cićr: 
piów | LO (ger 0 rod yuo Ai "r? 
an= Tak dosyé ale €o. tam... do zbie 
alzie... mata rzecz. s 

— Ach nie mow tegol... “ae Pa os 
jest rzeczą twoje - cierpienie... kiedy ty cier- 
pisze. i ja rownied, ciérpignny, 4000 4) 

— baj pokój Kamilo. tym, puesienionices 
rzekł zimno Gustaw—bo;i. „na; cóż. się one 
zdadzą.. cóż nam przyjdzie z dłuższej mi- 
łości?... daleko lepićj =zostańmy nadal przy: 
jaciołmi... albo jeżeli możesz, zapomnij mnie 
zupetnie.wa i ja również sig © to posta- 
ramy ibwwb ideiexen bine mgu gle 

— Gustawiel... co mówisz! — żawołała 
żałośnie Kamilla = eh, chyba to, żarty... 


http://rcin.org.pl 
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igraszka..., nie... nie, ja, temu nie ; wierzę... 
tylko cheiates mię zmartwić wszak prawda?, 

— Nie... szezérze „ci mówię,- «Ze nam 
iłużćj z sobą przestawać nie można... ty 
masz obowiązki.,, i ja je także mićć mogę. 

— Boże!... co słyszę zawołała ze łza» 
mi Kamilla, a więc już ci się naprzykrzy: 
łam... już mnie nie kochasz. 

— Będziesz moją PARA lecz 
kochanką... Sy... Sy... Sy... 

— (zy rana ci legs? apy Z tro» 
skliwoscią Kamilla. 

— Ale o czem ja mówiłem”... (ataki 
więc moja Kamillo powinnaś mnie’ ustu- 
chać... bo moja kochanką jaż być nie mo- 
żesz... nie chciał bym bowiem ciągle być 
wystawionym na sztychy, wymierzane przez 
twojego męża. , 

— 0 mój. Gustawie ——: rzekła « pani 
Danska obcigrajac oczy — przecież, świat 
szeroki... a nam. trzeba tak mato... gdzie- 
kolwiek znaleźlibyśmy spokojnę schronienie. 
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— Daj. pokój tym” romansowym wyd: 
brazeniom, dziś w innym zostajemy świecie 
inaczej też nam zyć wą ań — 

“A więe ta twoja tak’ namiętna... tak 
gorąca miłość rzekła łkając Kamilla 
była tylko fałszem, udaniem? ` 000 — 

R ee nie dose dwa miesiące być sza? 
lonym cheiatabys więć, DUK ci i całe po! 
ŚW rięcił życie. a 

— Aurelio... czy Ses co on mów 1? — 
zawołała Kamilla—o ja, nieszczęśliwa! „do 
cóż „mi było poznać co to miłość, kiedy ją 
tak, okropnie i tak wkrótce, tracić miałam. 
-ogr="Nie, narzekaj moją Kamilciu—rzektą, 
Aurelia gdyż miłośćsktórćj złorzeczysz,otwo: 
rzyła cidrogę,do poznanią i emaneypacyi, 

— Co mi znićj.. gdy juz nie jestem 
kochaną: fachtchyba umrę z żału. 

— Pocięszy cię emancypacy, żyj tylko 
wesoło i „wystawie... otócz się kołem męż: 
czyzn... śmij się i szydź 2 niemi... jeździj 
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konno i pal. cygara„ a zobaczysz że wnęt 
zapomnisz swojego | platonizmu. 


Kamilla nie słuchała prawie słów Iwi- 
cy, —głowę smatnie opuściła na  pitrsi— 
izy płynęły po jej policzkach. — Spojrzała 
nakoniec na (ustawa myśląc, że może 
w jego obliczu wyezyta jakową otuchę. 
Lecz myliła się, oblicze młodzieńca było 
zimnem i jednostajntm, a jego „powieki, 
jakby zmęczone, kiedy niekiedy przymyka- 
ły się. | 

Poznała Kamilla, iż dłużej me miała 
po co zostawać w tych miejscach, zwraca- 
jac się więc do Aurelii, rzekła: 

— Pójdziemy. 
— A dobrze... kiedy tego chcesz... tylko 
moja droga nie płacz... i łepićj mnie usłuchaj. 
— Żegnam więc ciebie panie — rzekła 
Kamilla ze łzami w oczach biorąc dłon 
Gustawa—żegnam może na wieki... bądź 
Tom VI. 10 


110 


szczęśliwym... już więcćj mnie nie) ujrzysz 
już więećj ci się naprzykrzać nie będę... 
bądź zdrów. 

Łkania stłumiły dalsze jéj stowa—sei- 
snęła rękę młodzieńca, a ukrywające twarz 
w chustce, wybitgła z pokoju. 

Smutny stan Kamilli wzruszył i roz- 
rzewnił Gustawa—cheiat zatrzymać jéj rę- 
kę, lecz Kamilla zbyt szybko ją usunęła— 
wzniósł oczy ażeby spojrzyć na, nią—Ka- 
milla odwróciła sie—-zawotat na odchodzącą 
pani Dański nie usłuchała słów jego i te 
tylko już we drzwiach dopowiedziała słowa. 

— Za późno... za późno Gustawie... te- 
raz już wićm czego bym się mogła od 
ciebie spodziewać... a być przedmiotem li- 
tości nie elrciała bym... i raczej nad nią 
śmierć bym przełożyła, 

Po tych słowach wyszła wraz z Au- 
relią. 

Jakiś cząs po odejściu kochanki, Gu- 
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staw uczuł w swej duszy rodzaj żalu— 
wraz z wyrzutem sumicnia—nie długo je 
nak się uspokoił, a utrudzony nurzącą go 
rozmową, przymknął oczy—=i wuet zasnął 
głęboko. 


Kilko godzinny sen zatarł w jego umy- 
šle nie dawne wrażenia, i Gustaw: obudzi- 
wszy się, uczuł zupełną swobodę jak gdy- 
by wielki ciężar spadł zjego piersi. 

Nie tak się miało z Kamilla — ją je- 
szeze nie przęsyciła miłość — przeciwnie, 
w całćj sile tlała ona w jćj pićrsi-—żal też 
jćj nie miał granie —i słowa Aurelii. nie 
mogły ją pocieszyc— boleśnie tylko aśmie- 
elnęła się, kiedy baronowa mówiła o eman- 
cypacyi. 

Smutek Kamilli był długim i głębokim 
zmniejszyło go cokolwiek > oddalenie Asie 
z Warszawy iy przybycie na wieś „lo rodzi- 
cielskiegą domu... Zwolna slarania około 
rodziców: którzy coraz starsi, coraz bardzićj 
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ich wymagali -E iiówość zajęcia i czynne 
życie, jakie więdła otóćzówa tułźmi proste- 
mi lecz SzEzć remi i prawemi =< ukoiły tò- 
kolwiek jej żal, zaczęły śkłaniać i Serce do 
innych szlachetnićjszych uczuć od tego, ja- 
“Kieu dotąd tak bardzo ‘sig oddała.» Tkli- 
we” przywiązanie do dawców: swojego ży- 
cia—litość jaką starała się znaczyć wszyst- 
kie swoje czyny—wizięczność  jukićj owo- 
ców dzień z dniem coraz więcćj zbierała — 
wkoncu, w zupełności , wyrugowały z jej 
serca. obraz Gustawa, , EU kwiatami 
przystroiły j życie, jakie niedawno zdawa- 
ło się jej zupełnie bezbarwném. 


"Wkrótce po przybyciu córki, ojciec Ka- 
milli, poznawszy jak niestosownym był mąż 
przez niego wybrany, zaczął czynić stara- 
nia 0 ich rozłączenie. 

Tym sposobem głowie Dañskiego Kro- 
ił Srogi, przewidziany przez niego cios— 
cheiwosć łakomey sarówó ukaraną" byt 
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miała—wielkie mienie Kamilli już do nie- 
go należeć nie bedzie—po nim zostaną mu 
tylko żal, gorycz i smutne, bolesne wspe- 
mnienie. | 


10* 
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U NASTĘPSTWIE wypadków, trzeba nam 
będzie przejść do- Konrada spieszącego na 
wieś, ażeby zadosyć uczynić poleceniu ojca- 
Nie czekając i chwili, Konrad natych- 
miast udał się na pocztę i bezzwłocznie 
wyjechał. | 
Wkrótce tćż stanął na miejscu. 
Przejeżdżając przez wieś, w którćj prze- 
pędził młodzieńcze swe lata, Konrad smę: 
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tnie się uśmićchnął i w milczeniu, ze łzą 
w oku, przypatrywał się otaczającym go 
przedmiotom tak dobrze mu znanym. 

W pamięci stanęła mu cała przeszłość: 
widział siebie małym chłopcem rzezwym i 
wesołym, biegającym po tych polach; —sły- 
szał ryk znanego mu bydta;—beczenie ja- 
gniąt, wspólnie z któremi nie raz przewra- 
cał się po trawies—widział się z wolnym, 
swobodnym umysłem, nie obarczonym kłe- 
potami i myślą 6 przysztosci—i westehnął 
bo mu żal było przeszłego życia, bo dziś, 
życie jego było uznojone trudem, bo dziś, 
nie: raz już odbył walki z losem—doświad- 
czył przykrości, kłopotów, cierpienia, a na- 
wet czasem niedostatku. 

„Zajechawszy przed, lom.w którym mie- 
‘Sakaki jego ojciec, Konrad zeskoczyk z bry- 
czki i we drzwiach spotkał się z Mateu- 
szem © 

=i Dobrze że przytechałeś — rzekł Ma- 
teusz wprowadzać ©: sya de pokoju—ocze: 
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kiwałem tćż cię z niecierpliwością, chciał 
bym ci bowiem uczynić wielkie wyznanie, 
pićrwej nim umrę. 

— Zkąl ci "ojcze mówić o śmierci — 
rzekł Konrad—kiedy widzę że jestes zdrów, 
i tak dobrze wyglądasz. 

— Jak wysłuchasz tego co ci powiem, 
nie będziesz się dziwić mej “mowic... ale 
rozgość się... odpocznij... to bowiem co ci 
mam powićdzić, zajmie kawałek czasu. 

Wytchnawszy po drodze, Konrad,  mo- 
że w godzinę .po swojćm przybyciu, był już 
gotów, do słuchaniu opowiadań ojea. Ja- 
koż Mateusz zaprowadził go do swego po- 
koju, a zamknawszy drzwi na klucz, rzekł: 

-—— Najpierwéj winienem ci powiedzić Kon- 
radzie, o czem pewno nie wićsz, że mam 
gościa. 

— Gościa?... jakiego?... i czemuż go do 
tąd niewidziałem. 

— Jest nim doktór Hoeckel — odpowie. 
dział Mateusz — przybył on umyślnie aż 
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z Warszawy, ażehy zająć się mojem zdro: 
wiem... jakoż jak widzisz, pomogły jego 
rady— dodał gorzko się uśmiechając — Ze 
jednak nie cheę=>mówił dalćj Mateusz= =aże- 
by Hoeckel wiedział 0 twoim przyjedzdzie— 
umyślnie nie mówiłem ci nie o tém, i teraz 
proszę cię, ażebyś wszelkiemi sposoby, uni: 
kał z nim spotkania. 

— Dobrze... stanie się jak tego chcesz 
ojcze... a teraz, jeżeliś tak łaskaw, przystąp 
do: opowiadania. 

— Prawda... trzeba raz to uczynić... ależ 
jak okropnie przypominać przeszłość... od- 
grzebywać tak okropne pamiątki z ruin za- 
pomnienia... ach! samo. ich wspomnienie 
dreszezem mię przenika... nie wiem czy bę: 
de miał odwagę... lecz stało się... raz trze: 
ba uczynić tę bolesną spowiedz, co czy prę- 
dzej ezy pózniej musiał bym uczynić, chcąc 
zasłużyć na miłosierdzie Boga. 

„Ażeby odkryć ci wszystko mój Konra- 
dzie—mówił Mateusz — muszę zacząć od 
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mojćj młodości. Dwanaście lat miałem wey 
dy, kiedy pierwszy raz wszedłem: w świat, 
sam jak sićrota— miałem wprawdzie rodzi- 
ców, lecz ci na ówezas w tak smutnym by- 
li stanie—taka nędza panowała” w małym 
naszym domku, iż jednego dnia, znięchęco: 
ny niedostatkiem, jaki przy rodzicach pono- 
sić musiałem, a sądząc, że na świecie bar- 
dzo mi łatwo przyjdzie znaleść dostateczne 
utrzymanie, cichaczem opuściłem  mićjsce 
urodzenia, i z drugim, w równym mi wieku 
chłopcem , który podobnież jak ja, myślał 
szukać szczęścia: pomiędzy ludźmi,  puści- 
tem się w drogę nie wiedząc gdzie idę... 
ani co mnie czeka. 

„Wkrótce jednak, “okazato się, jak myl- 
nem było' nasze zdanie o świecie; zaraz na 
wstępie drogi—zbłądzilisśmy — zapuściwszy 
się w gęste lasy, straciliśmy ślad ludzi, błą- 
dzac kilka godzin pośród nie przebytćj kniei, 
Ponieważ było to w Styczniu i prócz tego 
że czas był mrożnym, jeszcze oblity padał 
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śnićg, wkrótce więe do kości przeziębliśniy, 
a głodni i utrudzeni, usiadłszy pod drzewem 
na kupie kamieni, zaczęliśmy rzewanie, gorzko 
płakać. Tym ezasem powoli zbliżała się 
noc, księżyc wszedł na niebo i osrebrzył 
nas swojém światłem gwiazdy migały nad 
nami, wiatr z szełestem poruszał uschłemi 
gatezmi. Do utrudzenia i zimna, przyłączyła 
się bojaźn — drżąc, tulilismy się do siebie, 
a wskazując jeden drugiemu rozliczne przed- 
mioty, jakie w rozognionćj naszćj wyobrażni, 
wydały nam się widmami, jeszcze bardzićj 
powiększaliśmy bojaźń swoją. 

„Kiedy tak siedziemy przy sobie, nagle, 
- w niejakiem oddaleniu od nas, rozległo się 
okropne wycie, bardziej jeszcze powiększo- 
ne przez nocną ciszę. Poznałem głos wil- 
ków, i wnet wszystkie dawniejsze powieści, 
jakie nie raz słyszałem opowiadane przy 
kominkowym ogniu — gawędy o wilkoła- 
kach—0 upiorach, przemienionych w tego 
stogiego zwierzęcia, odrazu stanęły mi 
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w umyśle i do reszty: odjęły mi odwage 
Mój towarzysz, wydał głośny krzyk, a zrys 
wając się z ziemi, zawołał: * 

— „Matenszku!.. uciekajmy—to wiłey... 

„I dalej nie mógł mówić, wyciągnął 
przed siebie prawa’ rękę— nieruchome spoj- 
rzenie utopił w otaczającej nas gestwinie— 
i stał tak osiowy BO jakby tknigty 
urokiem. 

„Pociągnięty jakąś nie pojętą siłą, zwró- 
citem oczy w stronę przez niego wskażywa= 
ną, i, któż wyrazi bojążń' moją, ujrzawszy 
może o dwieście *kroków, świecące się oczy 
wilków, jakie widać było, iż musiały nas 
zwęszyć,. przeskakiwały bowiem zarośla 
i krzaki, i coraz bardzićj ku nam się zbli- 
żały. 

„Okropną wydała się ta scena przy 
świetle księżyca, który powtarzając na śnie- 
gu obraz każdej potwory, czynił liczbę ich 
jeszcze większą—bardzićj dla nas straszną. 

„Nie straciwszy przytomności. jak; mój 
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współtowarzysz, panpin go za ramię, 
a zawoławszy nań: 

— Dalćj Jasiu... Ae wani te jedyny 
sposób uratowania się tak okropnćj  śmier- 
ci;jelnym skokiem dostałem się na gate- 
zie © kilka. kroków od nas stojącego drze- 
wa, a drapiąc się jak kot, wnet, znalazłem 
się na jego: wierzchołku. 

„Zaledwie tam przybyłem, dał się sły- 
szyć krzyk okropny, bolesny — spojrzałem 
na dół — chmara wilków stała pod drze- 
wem — inne wyrywały sobie jakiś szary 
przedmiot, przypatrzywszy się lepićj pozna- 
łem, że to było aes hifehoags mego przy- 
jaciela. 

"| „Himny dreszcz wóakiógł moje członki, 
złożyłem ręce i zacząłem dziękować niebu 
70. swe wybawienia. 

„Całą noc i większą część igi przepę- 
dziłem ma drzewies już wiłków nie: była 
widać-=tylko z daleka” rozlegało się jeszcze 
ich wycie, anja nie śmiałem ruszyć. sig 
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ze zbawczego dla mnie) miejsca. Ale nako- 
niec przemogłem bojaźń, i powoli zacząłem 
spuszczać się na ziemię. | o o» 

„Bardzo smutuém: było teraz moje po- 
łożenie: krew ciekła mi z rąk i nóg, jakie 
pokaliczyłem sobie o chropowate korę drze- 
wa, a nie mogąc spłynąć, gdyż zimno nie 
dozwalało jéj tego—imarzta na mojćm ciele. 
Zaledwie mogłem isć tak byłem słaby i znu- 
żony —ból i głód dokuczały mi okropnie. 
Uszedłszy kilkanaście kroków usiadłem zno- 
wu, a czując się e€oraz. słabszym, pewny 
byłem że umrę ia têm mićjscu. Jakoż, na- 
gle uczułem zawrot, głowy, | w, oczach mi 
się zaćmiło, a zimno, jak gdyby wszystka 
krew krzepła w moich żyłach, tak dalece 
mię przejęła, że nie mogąc. utrzymać; się 
o własnej mocy, zachwiałem się i upadłem. 

„Ciemno było gdym otworzył oczy— 
w około mnie. nie, widać było ani drzew, 
ani śniegu, tylko drewniane ściany chaty, 
zakopeone i. brudne; nie leżałem ma ziemi, 


124 


lecz na sporym pęka siana, przykryty gru- 
bym kożuchem, którego ciepło bardzo mi 
się miłem wydało po tak długićj bezsen- 
ści i zimnie. Jakaś stara, odrażająećj twa- 
rzy kobićta siedziała przy mnie, “szybko 
przesuwając kądziel. 

„Na poruszenie jakie uczyniłem, ` przy- 
stąpiła ona do mego łoża, a-widząc że mam 
otwarte oczy, rzekła do kogos, którego Wir 
dzić nie megłem: 

_ — „Obudził się. 

— „A to dobrze... bo doprawdy myśla- 
łem że wiecznie spać będzie — odpowie- 
dział gruby głos, i wnet z zapieea, wyszedł 
mężczyzna łat pięćdziesięciu kilku. 

„Przystąpił do mego łóżka, wziął mię 
za rękę, spojrzał mi ed w oczy, i za- 
ib i 

„Jakże się masz elite? 

— b api mi — odpowiedziałem — ale 
panie, powiedz, zkąd się tu wziąłem. 

— „Zkąd—odpowiedział śmiejąc się— 
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a, znalazłem cię na śniegu... na pół+żywe- 
go... i w takim stanie. przywiozłem cię aż 
tutaj, gdzie ta poczciwa kobiecina—i wska- 
zał starą niewiastę: nie przestającą przas¢— 
tak długo się starała, aż. przecie otworzy- 
tes, oczy... i ot, znowu odżyłeś. 

„Co dalej mówił nie pamiętam, osłabie- 
nie bowiem jakie dotąd czułem w ca- 
lém ciele, wprawiło mię w powtórny sen.— 
Również nie wićm jak długo spałem, mu- 
siał być jednak dosyć, długim mój spoczy- 
nek, gdyż obudziwszy się, usłyszałem spiew 
ptaków; a słońee niedawno weszłe, odbijało 
swe promienie na mojćm posłaniu. 

„Ale ani blask słońca, ani świergota- 
nie ptaków, nie było powodem wyrywają- 
cym mnie z posilnego snu; otwórzyłem oczy, 
zbudzony głośną rozmową, toczącą się w dru- 
giej izbie, od którćj tylko cienkie przedzie- 
lało mnie przepierzenie. 

— „A co, czy nie miałem słuszności— 
rzekł człowiek któremu winien byłem, że 
11* 
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nie umarłem nasnićóga = iz ten chłopiec 
silny i dobrze Zig waniya: właśnie jakiego 
panu potrzeba. © 67 l 

=— „I chcesz mil go' odstąpić. 

— „Tak... za piętnaście rubli zleję na 
pana wszystkie tnoje pam, jakie mam pyre 
tym maleem. . 

— „Prawa?.. i jakież: przecież nie jest 
ani twym: krewnym, ani synem? 

„A czyż nie zachowałem mu życia?.. 
bezemnie jażby pewnie nie żył. 

— ,,Zachowales mu życie, bo to” życie 
było ci potrzebneém, bo za pomocą tego ma: 
łego bićdaka, uk mA zrobić "m in- 
teres: | 

— „Dobry interes... i cóż pan nazywasz 
dobrym interesem?.. przeciwnie, panu trzeba 
powinszować, ho masz zysk widoczny, tak 
prędko otrzymując. chłopca, jakiego cheia: 
tes, ażeby ci się, wystarać. 

— „To prawda, że „potrzebuję do posług 
młodzieńca pewnego i na którego mógłbym 
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się spuścić, nie myślałem ta il 
za meee płacić musiat) 0% 

„Kiedy jednak” jago pana eheę ‘ol 
laine na zupełną własność, i za ‘to zadam 
kilku rubli... pan się wzdragasz.. fe! te być 
nie powinno. 

„Dałćj nie usłyszyć "nie mogłeni,. nie 
wićm bowiem czy domyślili się, żeich słu» 
cham, czy dla innych powodów, ‘dosyéy że 
zupełnie zniżyłi' głos, tak, iż ani jednego 
słowa schwytać nie mogłem. | Z tego je: 
dnak’ c dószło moich uszu, łatwo *odga» 
dłem, że byłem przedmiotem spekulacyi 
człowieka, którego dotąd za swego wiej 
wee nważałełn. 

„„Jeszeze jakiś czas rozmawiali z: zem 
nakoniec otworzyły się drzwi i wyszedł z nich 
mój opiekun, ‘z wraz z mężczyzną średnich 
lat za zbyt wysokim i za. zbyt szczupłym. 
Cera jego twarzy była” żółta i blada,pos 
liczki zapadnięte i kościste. tma daj 


m „Wstawaj elłopcze.. obudź sięd=za: 
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wołał terazniéjszy mój pan, trzęsąćc mię za 
ramię—umyślnie bowiem przymknąłem oczy 
aby udać spiącego— wstawaj no... wstawaj 
prędzej, musisz iść, za tym panem. 

(„I wskazał mi. nie znajomego mężczy- 
znę. 

„Nie mówiąc ani słowa, wstałem i 
ubrałem się. przez czas, w którym mój wy- 
bawcaćw drugićj izbie, liczył pićniądze za 
jakie nabywano od niego możność rozrzą- 
dzania mną. 

„Nowy mój: pan, był to szuler w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu; całe dnie i no- 
ce przepędzał on nad kartami, wraz z wie- 
lu podobnemi sobie ludźmi. Pomiędzy nie- 
wi poznałem pana Dauskiego, który na 
ówczas mając zaledwie lat dwadzieścia, 
odznaczał się już cheiwoscia, i takomstwem. 

„Jednej nocy, pamiętam bardzo dobrze 
a była to noc nadzwyczaj burzliwa, gdy 
jak zwykle zebrali się u mego pana ico- 
dzienni goście—nagle pan Dański, dotąd 
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grający w tłumie” powstał,"a "wyjmijąc 
z kieszeni kilkadziesiąt tysięcy złotych pä- 
piórami, zawołał: morhays TN — 
— „Banko! „deńnctł 
„Wszyscy » jednomyślnie "spojrzeli na 
mówiącego; podobne słowa "wydały ‘sie 
im szaleństwem, w banki bowiem” -ogro- 
mna znajdowała się summa. -Niczyj ‘je- 
(nak  przestrach, nie mógł- się równać 
z przeleknicniem. bankiera—a był nim mój 
pan—zbladły, zerwał, się z krzesła i za- 
czął ciągnąć karty drżąc. jak w febrze. .. 
„Stojąc za nim, mogłem uważać „rozpa- 
czne jego poruSZENIA yy oof ht 
| „Nakoniec rozstrzygł sig los jego—fa- 
talna karta wyszła na korzyść przeciwni- 


ka— przegrał wszystko. Jonio siy 
„Z zimną krwią Danski- zgarnąt. pie- 
uiądze, i m M TUBA. a "ew firs 


— „Jeszcze gram!—zawotal mój pan, a 
usta mu drżały— stawiam tę resztę i tego 
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chłopca w dodatku—rzekt, acin się 
do mnie. 

— „Dobrze... lora SełoGiośiedział 
Dański. 

„ł znowu zaczęli i znowu szezęście prze: 
chyliło się na stronę Dańskiego. 

„Żadna oznaka rozpaczy, mie okazała 
sie na twarzy mego pana, tylko usta sil- 
niej zacisnął—ręce skrzyżował na piersiach, 
zerwał się i wybiegł z pokoju.  * 

„Nie wyszło pięć minut, kiedy rozległ 
się wystrzał z pistoletu. 

„Nieszczęśliwy szuler nie żył. 

„Odgłos wystrzału, żadnego nie wy- 
wart. wrażenia na zgromadzonyci graczach. 

„Żaden znich nawet nie unidst gło- 
wy—nie oderwał oczu od trzymanych kart. 

„Nie mogłem się wydziwić, tćj ich 
oboiginodell „ ustraszyła mię ta zimna Krew 
tych ludzi. 

„AŻ nakoniec Danski poistat, i skinie- 


131 
niem ręki dat mi zbać, „ażelym się udał 


za nim. i ‘ Mać Whe S i [| Ą 


„Byłem ma posłuszny. > ` | 

„Od tego to dnia, zacząłem pełnić mo- 
je przy nim obowiązki, a wkrótce, tak das 
lece umiałem zaskarbić sobie względy Dai 
skiego, iż zostałem najpiźrwszym jego jena 
falcem. 

„W tym czasie umarł ojciec mego pa; 
na, który dotąd, nie wiedział nic o nieko. 
niecznie zaszczytnych postepkach swego sy- 
na, Danski bowiem zawsze umiał ukryć je 
przed jego wzrokiem. 

„Odziedziczywszy ogromny, przypadły 
nań w jednej połowie po ojcu majątek, 
Dański, stał się zarządcą drugićj, i głó- 
wnym opiekunem siedemnastoletnićj swćj sio- 
siry. Bronisławy. 

9 
a è 

Tutaj Mateusz zatrzymał się w swem 

opowiadaniu opościł głowę na ręce i za- 
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fnyslit się (gteboko. Po chwiłówón mil. 
czeniu, rzekł, zwracając się do Konrada. = 
— A teraz słuchaj(-zcałą uwagą, to 
bowiem :co mam, dopowiedzić, „ciebie się 
głównie 1yczógy s -deriwedu | i 
_ oe b niecierpliwością oczekuję |, kiwi 
słów twwielodpowiedział” Konrad—mów 
więc... słucham... mw 
aq Matensz. znowu się, zamySlit—polart rę- 
ką po gzole, jak; gdyby cheiat spędzić ja. 
kas przykrą myśli tak zaczął |. 
mau Win szans ninot tenn] „au 
amidon | has 
So VOE a, 
ldchom ot ną -atttoled 
E Í ddigon! HTA LS 


; > 
Gip H wą Atalo aryl l T 
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14 40104 Í ad Adeno 1 , 
Dos głównemi rysimi odznaczające- 
mi charakter Datiskiego, były dwie namig 
tności: dama t eliciwość—w ich zadowołe- 
niu widział on jedyny ‘cel’ życia — jedyną 
metę dążenia, nie więc nie było dziwnego; 
że Dański okropnie się uniósł,  dowiedzia- 
wszy się, iż Bronisława, bez jego wiedzy} 
pokochała młodego Komissarza *óbr/ swego 
brata, To, jak mniemał, poniżenie się bids 
stry)  pódyktowało* mu krok " gwałówny, 

Tom Fl. 


http://rcin.org.pl 


131 


którego skutków doświadczyła Bronisława, 
zostawszy obarczoną ciężkiemi wyrzutami— 
doświadczył Wacław, ujrzawszy się odda: 
lonym od obowiązków. Nie jednak to nie 
pomogło. Surowy postępek brata z jćj ko- 
chankiem, nie tylko, że nie przytłumił 
w sercu Bronisławy miłości dla niego, ale 
jeszcze gwałtowniejszą natchnął ją namię- 
tnościąjaką spowodowana, skrycie. oddała 
mu swą rękę, i podzieliła jego niedostatek. 
„Nigdy nie zapomnę gnićwu, jakim się 
uniósł Dański, kiedy doniesiono mu o tym 
czynie sięstry—umiał ; jednak., stłumić o 
w sobie, a, zostąwując do cząsu.  zadowole: 
nie. swój zemsty, pozornie okazywał się do: 
syé skłonnym, dor przebaczenia Bronisław ie 
ież postępku. + si 
„Aby więc jeszcze lepiej kaca gw 
łagodnosó—również. przebaczył: Wacławo- 
wi, a. przywoławszy, go do siebie, oddał mu 
zarząd - całkowitych. dóbr „swoich. 4 
Arakis miesięcy ciągnęło się pape 
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witodych małżonków, którzy nie przeczuwa- 
jąc jaka. burza zbićrała się nad, ich gto- 
wami, „swobodnie, oddawali : się „wzajemnć 5 
tkliwej miłości. 
„Ale ta pomyślność KOCI 
„Hasłem do jej upadku, - był zbliżają- 
ty sie czas mżwiązania Brinisławy. | © * 
„Bo i "któż mógłby się dziwić, któż 


nie' woj Re yet iż Bronisti- 
wa dając > art 


swoje. zpw | 

„Śmierć więc: jej była by, soos: 
wioną w oczach świała — lubo. w obliczu 
nieba byłaby skutkiem zdbrodui—niebo  je- 
dnak vie odkryje przed. ludźmi całej zgro- 
ry, całej ochydy występków,, w jeg’), obli- 
czu popełnionych. ua 

„Daiski mógł być pkan: sdi i za 
jednym razem zadowolić zemstę. i. takom 
stwo: odbićrając ; życie. siagirze i dziedzicząc 
pozystały po nic} majątek. * 


Vom) gazy 


i akbez_długiego namyślu przystąpił. do 
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wykonania swych planów z jakiemi zwie- 
rzył się mnie i doktorow? Hoeckel. 

„„Ja więć i Hoeckel, mielismy być ucze- 
stnikami jego zbrodni. 


„Ale ani ja, ani lekarz, iny 
*się jćjja: bowiem całkiem oddany memu 
panu, widziałem tylko jego wolę i jej za- 
dosyć uczynienie—dusza „ za5 medyka, za 
zbyt, była ztwardniałą, ażeby się Śmićrci 
miał ulęknąć. 

„Świadomy plańów Dańskiego, niekie- 
dy uczuwałem w swćj duszy rodzaj | żalu, 
pomyślawszy, jak prędko miało skończyć 
się szezescie Bronisławy i Wacława, —wnet 
jednak jak pokusę szatana,odpedzatem wszel- 
ki żal i współczucie. 

„Pak nadszedł ezas w którym Broni- 
sława miała zostać matką. 

„Ponieważ Wacław, byłby tylko zby- 
tecznym i niebezpiecznym świadkiem, Da- 
ski więc, wynalazł tak ważne powody, iż 


ył | OTO n 
\ . - Vv! 
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Wacław koniecznie na kilka dni musiał 
wyjechać. | 

„Dość było tego 'ezasu' dla spełnienia 
zbrodni. rane 

„Zaraz nazajutrz. po oddaleniu się mę- 
ża, Bronisława wydała na świat bliźnię- 
ta. jedném z nich byłes ty Konradzie, a 
drugićm twój brat Leon. 

— Czy być może! — zawołał zdziwiony. 
Konrada więe nie jestem twoim synem. 

— Czyż nie mówiłem ci o tem zaraz 
na początku mej historyi. 

— Gdzież więe jest moja matka?... gdzie 
ojciec?... edz się z niemi stało”... ach mów... 
mów... umićram z niecierpliwości. 

— Twoja mafka*=powtórzył Mateusz— 
patrzałem na jej skon... na jej pasowanie 
się ze śmiercią widziałem jak wyciągała 
lo mnie ręce, azebym dał jej dzićci, któ: 
re z rozkazu Dahskiego odsunąłem z przed 
jćj wzroku ta biedna kobieta umarła, 
bez’ pociechy. przytulenia was do swej, piersi. 

12* 
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umarła w okropnych bólach—-przedwczesną 
śmićrcią, jaką przyspieszyła jćj ręka brata 
i oddanego mu: lekarza. 

„Po ś śmiórei Bronisławy, wypódałól Dan. 
skiemu, uczynić toś | z pózóstałemi po” nićj 
dziććmi; ażeby ci, z czaśćm, nie upominali 
się o spadek, AMA na nich  przypada- 
jacy. 

A Hoeckel, radził, „ażeby powtórną zbro- 
dnią od nich się uwolnić, ale Dański nie 
zgodził się na to, a układając dalsze pla- 
ny zemsty, rozkazał mi jedno dziecię wziąść 
do siebie, a drugie . pozostawić dla okaza- 
nia go Wacławowi. 

„Uczyniłem tak jak mi było poleco- 
nemże ża$ prócz nas trzech—nikt więcćj 
nie więdział o narodzeniu się bliźniąt, ła- 
two więć mi były zastosować się do roz- 
kazów mego pana. 

"m,„Tćjże samćj chwili, kiedy—Bronistawa 
zamknęła oczy," Hoeckel "wraz: z Dańskim 
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przeszli do pobocznego pokoju, ita medyk 
rzekł: HUK Ia rym U 4 
—-,,Umyslnie. prosiłem cię panie.o ehwi- 
le rozmowy, mam! swem do ciebie. ma- 
lenki interes: bar p lib AŻ, 
„Cóż tajne? Ack Dański. 
— a w ya pan... i podpisz. Ho 
„Dański * zaczął: było to: świadectwo 
jakie Danski wydawał swemu doktorowi, 
iż za jego rozkazem i wiedzą, DNA przy- 
spieszył śmierć Bronisławy. | 
„Przyłożywszy oko do dziórki ! od. Klu. 
cza, a ucho do szpary ve drzwiach — wi 
działem i słyszałem całą: powyższą” scenę. 
— I dla czegóź lekarz, żądał podobne- 
go świadectwa?—zapytał Konrad. 
=; Dla czego”. oto, ażeby w czasie, miał 
dowód z czyjego * działał” rozkazu, a tym 
samém, ażeby Dahskiemu odjąć cheéyszko- 
dzenia mu, jesli by ten, kiedy, zęchciał 
zrzucić z siębie winę, i obarczyć nią doktora. 
"—=A bićdny mój ojciecu. tcóż się: znim 
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stało?... musiał wiele -cierpić dowiedziawszy 
się o Śmierci swćj Żony? 

= Żal jego był nie do opisania—byta 
to rozpacz czarna, głęboka. 

„Skutkiem téj wpadł w straszną me- 
lancholiją, jaka / cały: umysł jego opano- 
wała. 

„Odtąd samotność stała. się ulubioną 
jego rozrywka, anajoddalensze i najdziksze 
części "lasu, najmilszemi miejscami prze- 
chadzki. 

„Tak zeszło kilka dni, kiedy pewnego 
razu; Danski przywołał mnie do siebie i 
zapytał, czy bym nie wiedział o jakiem 
nowonarodzonćm. dzićcięciu, ktére by byłe 
bliskiem smićret. 

„Ponieważ wtym czasie dogorywało 
dzićcię jednego | włościanina, odpowiedzia: 
łem wiee—ze wiem o takowóm. 

— „Lo dobrze. mój Mateuszku — odpo. 
wiedział mi-trzeba” zatem azebys. pilnował 
kiedy: ono umrze i natychmiast, skore -- je 
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tylko  pochowają, wydobył, je z ziemi : i 
przyniósł do mnie. © 

„Znowu. uczyniłem jak mi. Dański ka- 
zał i trzeciego dnia, po: chwili; w którćj 
otrzymałem od-niego' powyższe / polecenie, 
stanąłem przed” niin, mając pod zew 
zwłoki dzićcięcia. 

„Na „prost Pańskiego stał doktor. 

— „Otóż i Mateusz — rzekł Danski—i 
cóż, czy stało się tak jak ci mówiłem? 

— „W zupełności —odpawiedziałem, u- 
chylając płaszeza. 

— Lecz czy trup świćży— rzekł Hoeckel 
dotykająe ręką zwłok- niemowłęcia. 

— ,Dopicro dwa dni jak umarło—od- 
powiedziałem. ivy 

— „Irochę za długo... "cóż jednak: ro: 
bić... trzeba brać jakie jest. 

„I mówiąc to doktór, odebrał z rąk 
moich małego trupa, i zaczął się mu przy- 
gladaé. Nakoniec wziął ze stołu - jedno 
z przygotowanych “chirurgicznych narzędzi, 
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i tak dalece pokrajat» nim. głowę i twarz 
dziecięcia, iż własna mátka, nie poznała 
by gor Rany jakie powstawały pod reką 
medyka, miały kształt ran zadanyrh przez 
sine, kilkakrotne uderzenie. 

„Dopełniwszy tego Hoeckel, oddał mi 
napowrót dzićcię wraz z fiaszką krwi. 

— „Zabieś to do lasu—rzekł, w mićj- 
sce, do którego zwykle'Wacław uczęszcza, 
i porzuć dziecię pod pićrwsze lepsze drzewo, 
którego: kórę pićrwćj. dobrze "krwią oblćj. 
Uczyniwszy to obejdź lasem,i, powracaj do 
mnie. | 

„W milezeniu * słuchałem powyższych 
słów doktora, dopiéro poznając w całej roz- 
ciągłości obrzydły plan zemsty mego pana, 
gdyż jak mogłem się domyślić, chciał on, 
zbrodnią dzieciobójstwa obarczyć męża swo: 
jej: siostry. 

„I tak się stało: Wactaw jak zwykle 
udał: się na samotną przechadzke—pan Dan- 
ski wynalazł jakiś interes. i; do siebie przy: 
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wołał mamkę karmiącą ciebie Konradzie, 
wtedy ja pobiegłem do twój kołyski, a za: 
tykając ci usta, ażebyś nie płakał, ponio- 
stem cię do siebie, i wnet potóm razem z dor 
ktorem, którego niby odwoziłem do domu, 
wyjechalismy z mieszkania Danskiego. 

„„eszeze z pół wiorsty mieliśmy od mićj» 
sca, w którćm leżały zwłoki dziecięcia, kiedy 
usłyszeliśmy «krzyk „Wacława, 

„Widać, było iż spostrzegł trupa. 

„Nie czekając i chwili, razem z dokto- 
rem, zacząłem dążyć w głąb lasu. 

„Wkrótee za nami, nadbiegła przestra- 
szona mamka, | 

„Dostawszy się na mićjsce na ktdrem 
przestraszony Wacław w. ponurćm milczeniu 
stał nad zwłokami dziecięcia, dopiero od- 
graliśmy scene przytrzymania, mniemanego 
dzieciobójcy. l 

„My téż mieliśmy byé świadkami przed 
sądem, który. na nasze zeznania, skazał tiye- 
go ojca na dożywotnie więzienie, 
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— A więć może jeszcze żyje”... może go” 
jeszcze ujrzę — zawołał Konrad) skwapli- 
wie— mów... mów nieszczęśliwy gdzie on 
jest... choć" tem PEP ciężar  swojćj 
zbrodni. 

— Tam go Papir dtówietejął 
Mateusz pokazując na niebo. 

— A więc umarł? 

— Tak jest... ale nie zginęły twoje i 
twego brata prawa... połowa. mienia Dan- 
skiego do nas nałeży... ja doponioge wam 
do jéj odzyskama—a jednak wićdz panie 
Konradzie— mówił dalej Matensz, że już 
był czas, kiedy sądziłem, że tajemnica którą 
ci dzis odkryłem, na wieki skrytą dla cie. 
bie pózostanie, i nigdybyś się 6 nićj nie 
dowiedział, gdyby nie niewdzięczność tego, 
któremu wszystko poświęciłem. 

Tu Mateusz odkrył Konradowi cały po- 
stępek doktora, znany nam z listu jaki Hoe- 
ckel pisał do Dańskiego, po czóm tak dalćj 
mówił; 


145 


„Jeden tylko przypadek dopomógł mi 
do odkrycia zdrady, kiedy bowiem parę dni 
temu niespodzianie wszedłem do. pokoju, 
w którym się Hoeckel znajdował, znalązłem 
go pochylonego nad stolikiem. Powodo- 
wany tajemnem przeczuciem, na paleach 
zbliżyłem się do niego i spostrzegłem, że 
adresował list: do Dańnskiego.  Ujrzawszy 
mię, widocznie się zmięszał i jak mogłem 
uważać, starał się ukryć przed mojém wzro- 
kiem bilet, jaki przed chwilą zwrócił mą 
uwagę, 

„Całe to postępowanie doktora zrodziło 
w mej. duszy podejrzenie—nie okazałem go 
jednak na sobie, a udając obojętność,- wy- 
szedłem, ażeby czatować na posłańca, któ: 
remu Hoeckel miał doręczyć pismo mające 
dojść rąk Danskiego. 

„Na moje prosby, albo raczej za pie- 
niądze, jakich ray nie szezędziłem, dozwo» 
lit mi odnosiciel pisma, przeczytać je. 

Tom VI. 13 
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„ł nie ómyliłem się 'w mych  przeczu: 
ciach: list jaki widziałem przed sobą gro- 
zit. mi śmiercią nie spodziewaną... pewną. 
| z zb 0] dwakroć powtórzyłem każdy wy- 
raz fatalnego pisma, nakoniec zapieczęto- 
wawszy je przy stoczku, jaki miałem przy 
sobie, przyłożyłem moją własną pieczątkę, 
pewnym będąc, że Dański żadnej na to nie 
zwróci uwagi. 

„Pewność, śmierci jaką mi Hoeckel za- 
powiedział, natchnęła mię najpierw zemsłą, 
a potém żądzą poprawienia się choć na 
chwil parę przed śmiercią. 

„Pićrwsze postanowienie jakie uczyni: 
łem, przyszedłszy cokolwiek do siebie pu 
gwałtownóm uniesieniu, było odkrycie tobie 
panie, tajemnicy twego, urodzenia. 

„Teraz zaś, gdy już wićsz wszystko, 
nie mi nie pozostaje, "jak" tyłko "wskazać 
ci sposoby przez które, mógłbyś odzyskać 
swoje mienie. Jedynym i najpewnićjszym 
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do tego środkiem, jest odebranie doktorowi, 
wydanego mu swiadeetwa przez, brata, two- 
jéj matki. Tym bowiem sposobem, i doktór 
i Dański, chcąc ochronić się, ażebyś nie 
zaniósł zażalenia na drogę sądową, będą 
musieli zwrócić ci twój majątek, 

— 1 któż nam wyda to świadectwo?— 
zapytał Konrad—przeciez nie Hoeckel. 

— Sami go sobie weźmiemy... chocby 
nawet użyć gwałtu, musi ono do nas na- 
leżyć. 

— Wićsz zatćm gdzie Hoeckel chowa 
swe papiery. 

— Dowód taki jak ten jest największej 
wagi, nie można więć porzucać go gdzie 
kolwiek, samemu zawsze strzedz go trzeba. 
Pewnym więc być mogę, że znajdziemy go 
wejego pugilaresie. 

— Rób jak ci się zdaje najlepiej... go- 
tów jestem cię słuchać, 

— A więc jutro... w nocy, udamy się 
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U ADĘSZLA, noe wyznaczona wae ARE 
Hoeckel, nie przeczuwając grożątego mu nie- 
bezpieczeiistwa, spat smacznie, Kiedy, nagle 
przebudził ysi¢,, uczuwszy, że go ktoś Silnie 
za ręce.i nogi trzyma 


Kiedy otworzył dc, u mi się ocz: 


nym kilku służącemi,, któ 

wały wszelkie jego w i Rey uj i 

blasku lampy, Konrad i Mateusz zetrzą- 

sali tłumoki, szkatółkę i, pogilares | oktora. 
13° 
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Hoeckel chciał krzyknąć o ratunek, lecz 
zatkano mu usta. 

W okropnej niepewności, obłąkanym 
wzrokiem, spoglądał on na Konrada i Ma- 
teusza, o których nie wiedział czego by szu- 
kali, przewidywał jednak iż okropny cios 
grozi jego głowie. 

Nagły krzyk wydarł się z pićrsi Kon- 
rada, widać było, że zialazł to czego 
szukał. 

Na ten odgłos, Hoeckel spojrzał na nie 
go i zbladł. 

Na rozkaz Mateusza, jeden z ludzi przy- 
trzymujących doktora, wyjął postronki, i 
związał medykowi ręce i nogi. Po tem wraz 
z towarzyszami oddalił się z pokoju. 

— Co to ma znaczyé?.. co znaczy ten 
napad?—zawołał Hoeckel napróżno stara- 
jąc się podnieść z łóżka na którem: sie- 
dział — kto was ośmielił do przeglądania 
moich papićrów... czyż zapomnitliście, że 
sądownie sprawiedliwości poszukiwać mogę. 
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— O'to jest dówód.a dowód, jaki może 
cię potępie—rzekł Mateusz, pokazując do 
ktorowi świadectwo Danskiego. / un 

— Wspolnie on nas roha rzekł obo- 
jętnie Iłoeckel. 

— 1 cóż może obchodzić . nić wićm isi 
wyrok, „człowieka, stojącego nad. brzegiem 
grobu, twemi wykopanego. rękami. 

Hoeckel zbladł i zadrżał—nawet zwy: 
kły mu wyraz szyderstwa opuścił jego 
oblicze. 

Widać, że ostatnie słowa Mateusza, zła. 
mały tę żelazną duszę. 

— Jeden tylko środek, zostaje tóbie pa- 
nie—rzekt Mateusz zwracając się do leka: 
rza—jeśli spełnisz to co ci powiem jesteś 
wolnym, =w przeciwnym razie — wićsz co, 
cię czeka. 

— I cóż to za środek? zapytał Hoeckel 
drżącym głosem. 

— Najpićrwćj — rzekł Mateusz — abyś 
napisał list do pana Dańskiego, donoszący 
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iz, przymuszony | okolicznościami wyznałeś 
wszystko, i że zarazem/polecasz mu, ażeby 
nie zwłóczył z odkryciem, prawdy. 

— 1 do częgoż! to wszystko, doprowa- 
dzi? zapytał Hoeckel—czyz bys. ehciał<dzie- 
ciom Wacława powrócić ich majątek? 

— Zgadłeś... i oto jeden stoi przeł to: 
hą— dodał wskazując Konrada. 

— (zy tak... a zatém są już i sukces- 
sorowie—rżekł Hoeckel, przybierając znowu 
zwykły, szyderczy ton... Ale... a następny 
warunek jakim będzie”... 

— "Takim rzekł Mateusz—ażebyś przed 
wójtem gminy zrobił urzędowe. zeznanie, 
wykrywające całą zbrodnię Danskiego, i za- 
razem, prawa synów, jego siostry. 

— Czyli inaczej, ażebym sam poszedł 
do; więzienia rzekł Hoeckel—o! nie głapim 
to uczynić, 

_,-— Sądzisz więc, że na mocy tego do- 
wodu—i powtórnie pokazał doktorowi, świa» 
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dectwo Dańskiegó—nie ótworzą się Wa cie: 
bie drzwi więzienia. ` ISATA LT ZUS 


Hoeckel „przyznał Widać słuszność er 
tnich stow Mateusza, nic „bogiem i nie ode 
powiedział, i tylko zamyślił się głęboko. 


— No, a jeżeli bym się zgodził uczynić 
tak jak mi mowisz—ezy przyrzekacie mi—= 
dodał zwracając się do Konrada i Mateusza, 
iż postaracie się o-rychłe moje uwolnienie, 
choćby nawet za pomocą ucieczki. 


— Przysięgam ci na honor—rzekł Kon: 
rad, że wszystkich sił dołożę, ażebyś pan 
był wolnym. 

— A więc dobrze... dacie mi papieru 
i pióra napiszę wam wszystko, co tylko żą- 
dacie... cóż mam robić, z dwojga złego, trze- 
ba wybićrać mniejsze. 

Po tych słowach, Iloeckel, napisał list 
do Dańskiego, a następnie przed Wójtem 
uczynił zeznanie, w sposób, zalecony mu 
przez Mateusza. 
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Na mocy takowego osadzono go w pù- 
blicznym areszcie. 

Konrad i, Mateusz z otrzymanym listem 
i innemi dowodami zbrodni Dabskiego, wy: 
jechali do Warszawy, ażeby tu, dokończyć 
rozpoczętego dzieła. 


XE: 
| m Dalumezbu, 


JĄ przybyciem do Warszawy, Konrad wea- 
le nie szedł do siebie, lecz razem z Mate- 
uszem zajął staneyą w hotelu. Jeszcze tegoż 
samego! dnia, opatrzywszy się w potrzebne 
papiéry, poszli do pałacu Danskiego i, ka- 
zali się zameldować. 

Było to właśnie w chwili, kiedy Dański 
otrzymał: list z poczty od rodziców swej Zo- 
uy, donoszący mu 0 rozwodzie, 0 jaki starać 
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się zaczęli. Ten nagły wypadek, tak bardzo 
uszczuplający jego majątek, srogo dotknął 
cheiwa duszę Dańskiego—serce łakomey na 
jedno tylko złoto czułe, boleśnie ścisnęło się 
na wiadomość dopiero co odebraną. Nie miał 
on na myśli ani honory, ani dumy, którym 
groził zupełny upadek — chciwość przemo: 
gta w nim ambicyą--energia, zimna krew 
zupełnie go opuściły—boleść, zwątpienienie, 
rozpacz zajęły ich miejsce, Kto by go wi. 
dział w tćj chwili, nie poznał by dawnego, 
dumnego bogacza,—sam nie wierzyłby wła» 
snym oczom, ujrzawszy łzy jakie ronił ten 
człowiek. 0! któż opisać zdoła rozpacz ła- 
komcy?.. któż umiałby wyrazić uczucia ja 
kie rozrywają mu pićrsi gdy złoto—tę du- 
szę dla niego widzi sobie. odebranem.- 
W podobnem też ' położeniu znajdował sig 
Dański, w chwili gdy lokaj, oznajmił mu 
Mateusza i Konrada. Zajęty swojćm ‘stra 
pieniem, Danski; nie zwążająe na słowa 
służącego, machinalnie wymówił: „„prosić”— 
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Kamerdyner oddalił się, i wnet wprowadził 
przed swego pana dwóch tudzi, którzy no» 
wy cios zadać mu mieli, 

Z początku bogacz nie poznał Mateusza; 
upłynął nawet jakis czas, a mie spojrzał 
na niego; dopićro kiedy Mateusz położył 
przed nim list doktora, Bański, uniósł gło- 
wę—zbladł==bo poznał wspólnika swych 
zbrodni, o którym sądził, iż go już ziemia 
kryje. l 

Drżącą- ręką schwycił bilet medyka, 
złamał pieczątkę i zaczął czytać w te słowa: 

„Wszystko na nie... wszystko stracone... 
„Mateusz zdradził nas... albo ‘raczéj, jakiś 
„szatan poszepnął mu, że chcielismy się 
„uwolnić od niego... i dla tego postanowił 
„zemstę mnie: i tebie panie... Już ja z jego 
„łaski, siedzę w tej chwili w stancyjce do 
„Celi podobnćj, zamknięty na kłódki i spu- 
„Sty... pod strażą: całćj roty  pachołków. 
„Swiadectwo jakie mi panie temu lat dwa- 
„„dzieścia kilka udzielites, znajduje'się w rę- 
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„kach Mateusza... na mocy tego, smiało mo- 
„że, ci grozić... "z pewnością jest. w stanie 
„cię zgubić... Nie ociągaj się zatem... uczyń 
„tak jak ja, wyznaj: prawdę... dobrowolnie 
„oddaj połowę swego. majątku synom sio- 
„istry: przywróć im prawdziwe ich imię... 
„a możesz mieć nadzieję, że ochronisz resztę 
„sdlostatków... że przeszłość w tajemnicy uto- 
shies. 

Dański nie czytał dalej, list wypadł mu 
zrąk=głowa opadła na pićrsi-rozpacz do 
reszty -zgnębiła: jego: duszę. Nowy tak sro» 
gi cios, mowe straty, wprawiły go' w rodzaj 
obłąkania: zerwał'się z krzesła... i jak sza- 
tony zaczął. biegać ipo pokoju. Konrad i 
Mateusz, mnie umieli słowa przemówić — 
w-milezeniw zapatrywali się na tę rozpacz 
człowieka, niegdys tak, dumuego i pogar- 
desa 

i Parę ehwił Dański: A” szybkiemi 
kroki długość swego gabinetu; jego. oczy 
błyszczały obłąkanym ogniem, usta były 
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zaciśnięte, twarz blada jak marmar. Na- 
koniec przystanął=>podniósł głowę i błędny 
wzrok skierował w stronę; gdzie' wisiały 
portrety ` jego przodków, sławnych orężem 
iradą, jacy zdawali się z pogardą ij grozba, 
zapatrywać się «na. swego potomka, który 
prócz cheiwości i łakotnstwa, niezćm więcćj 
się nie odznaczył. Przelękły odwrócił oczy, 
ale te straszne mary, te malowane postacie 
ożywione w jego wyobrażał, nie przestawa- 
ły go ścigać—lubo przymknął oczy, labo 
odwrócił twarz, widział je jednak: jak gro- 
ziły mu spojrzeniem=—słyszał ponury, cichy 
szept, mianujacy go brato-bójeą i, nikcze- 
mnikiem! | 

Botknięty do żywego mąż Kamili po- 
wtórnie rzucił się na krzesło, złożył ręce 
i zawołał przytłumionym głosem: l 

— „Łaski... przebaczenia... darujcie mi... 
darajcie... ach! jak- srogie męczarnie!... uci- 
chnij straszny, okrutny głosie który mię taka, 
przejmujesz...bojazniq-...Boze!praebuezani..ale 
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nie... nie... "Ty mi nie przebaczysz... ja by- 
łem zbrodniarzem... wielkim zbrodniarzem... 
a jednak tak-bym pragnął wrócić na prawą 
drogę... modlić się... 0! tak! bede się mo- 
dit... Bóg mi: odpusci winys. wszystko ani 
zapomnianem zostanie... wszystko... lecz czy 
to być może... są zbrodnie, sq występki... 
jakich ‘ani ziemia, ani niebo rozgrzószyć 
"nie mogą... brato-bójca... ja jestem brato-bój- 
cą... ja nie powinienem spodzićwać się prze- 
baczenia:.. potępienie...” wieczne potępienie 
mię czeka... a tu... tu jeszcze tyle cićrpić 
muszę... lepiej niech już raz umrę... śmier- 
ci się nie lękam... Daleko ciężćj jest żyć... 
gdy sumienie obarczone całćm brzemieniem 
zbrodni.«+ 0! ja” żyć nie powinienem... ja 
umrę niech się już raz wszystko skończy... 
Ale umrzyć* mnie... mordercy... umrzyć... 
a przyszłe życie... a wieczność... Precz myśli 
o tem! comma nastąpić... dla mnie nie ma 
przyszłości... żadnćj: przyszłości... tylko ni- 
ość wieczna. nieskończona. nicość. 


10 


Twarz Daiskiego bolesnym wykrzyńwi- 
ła się usmićchem... zerwał się z krzesła. 
a nie patrząc około siebie, otworzył drzwi 
pobocznego pokoju, prowadzącego do zbró- 
jowni, i zniknął przed oczami Mateusza i 
Konrada. i 

Okropny stan tego człowieka, silny na 
nich wywarł wpływ: litość: i żal, wcisnę- 
ły się do duszy Konrada... Mateusz widząc 
rozpacz Dańskiego... sprawioną odświćżone: 
mi wyrzutami sumienia... sam również usty- 
szał w swej duszy tajemny głos, wysta- 
wiający mu jego zbrodnie... Dla tego» téz 
żaden z nich nie byt w stanie przemówić 
jednego słowa, i w milczeniu zapatrywali 
się na postępek Dańskiego, i na jego tak 
nagłe odejście. 

Dański, znalaztszy się w salonie, któ- 
rego wszystkie ściany zawieszone były ró- 
żno-kształtną bronią, schwycił "za jeden z pi- 
stoletow najbližéj wiszących, odwiódł ka: 
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rek i gotów już był. odebrać sobie życie. 
Ale nagle przypominał sobie list doktora, 

i nieszczęśliwe dzieci swej siostry, którym | 
wydarł imię i majątek. I postanowił w tym | 
ostanim momencie, wrócić wszystko co im 
odebrał przez zbrodnię i podstęp—odrzucił 
więe broń morderczą, wziął pióro leżące 
na małeńkim stoliezku, umieszczonym przy 
jedném z okien, i te. słowa napisał na ćwiart- 
ce papićru: 


„„Umieram bezdzietny ... majątek mój już 
„nie należy do, mie... połowa jego jest pra- 
„wą własnością dwóch synów mej siostry... 
„których urodzenie, dla ważnych powodów, 
„dotąd  ukrytćm było. Aż. do tćj chwili 
„nikt nie wiedział o ich istnieniu... dziś do- 
„pióro, tćm pismem, wyznaję, że Konrad i 
„Leon, uchodzący za synów mego niegdys 
„służącego Mateusza są prawemi, dziećmi 
„rodzonćj méj siostry. Bronisławy, dla nich 
„więc prawem sukcessyi, należy połowa ca- 
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„łego, mego majątku, drugą zaś ja im za- 
„pisuję. MIW 

Skohczywszy Danski podpisał się—a nie 
dozwałając zastanowieniu przystępu: do du- 
szy, znowu. podniósł odrzucony woń 
przyłożył go do. głowy. 


* 
* * 


Za chwilę rozległ się wystrzat. 

Danski już nie żył. 

Na ten odgłos. Mateusz i Konrad, szybe 
ko pobiegli de pokoju, w którym Danski 
popełnił samobójstwo... za niemi przybyło 
mnóstwo ze służby, dla przekonania sie 
o powodach wystrzału. 

Wszyscy oni razem weisneli się do zbro- 
jowni. 

Okryty krwią, z roztrzaskaną głową, le- 
żał Danski na ziemi. 

Takim był skon człowieka, który nie 
baczny na cel swojego istnienia, jedynie 
oddany dumie i samolóbstwu, widząc 2a- 
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gróżonym się hańbą i utratą dostatków, 
podniósł morderczą broń dla odebrania so: 
bie życia. Zadosyć się uczyniło sprawiedli= 
wości nieba: | cheiwosé-i łakomstwo same 
w sobie karę znalazły—egoista skonał na 
gruzach własnego majątku, na ruinie wła: 
snej dumy. 

0! Bóg zawsze jest sprawiedliwym! 
prędzćj eazy: później ręka jego: dotknie zbro- 
dniarza... wspomoże niewinność... ujmie się 
ża ANA s. 

Temu wierzmy całą duszą a nie;nas 
nie ulęknie... zawsze znajdziemy dosyć w so* 
bie sił do oparcia się ciosom losu. 


XII. 


FLSE WANSUYWD WIDZADCY 
3 GD CURTA, 


U RILKA dni po nastąpionćj śmierci Dari- 
skiego, ostatniego dnia przed adwentem, 
Laura siedząc przy oknie, zwróciła uwagę 
matki, na kilka powozów zebranych na- 
przeciw domu, w którym mieszkała — pani 
Robińska. Nie wyszło pięciu minut, kiedy 
pierwszy znich: zajechał przed sien. Emi- 
lia ubrana w białą, ślubną: suknią — zaru- 
mieniona ze wzruszenia i szczęścia, w towa: 
rzystwie kilku młodych panien, wsiadła do 
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niego; następnym pojechała panna ‘Teresa 
również w ślubnej sukni, a udając wstydli- 
wość spuściła oczy, i ręce z niewinnością 
szesnastoletniej panienki, zkrzyżowała na 
piersiach; do innych wsiadły poważne ma- 
trony a w ich liczbie pani Robińska. Na- 
koniec pozostałe zajęli mężczyzni, towarzy- 
szący «lwom - panom. młodym: Henrykowi 
i Ernestowi. 

Zdziwienie Laury, widząc tych mło- 
dziehńców siedzących przy sobie, kiedy nie- 
dawno słyszała oich poróżnieniu—nie mia- 
ło granie, napróżno pyta matki, w nadziei, 
że ta, może prędzej odgadnie tę zagadkę i 
wyjaśni jéj ją-=leez pani Wizińska również 
jak córka, niczego domyślić się nie umiała. 

— ‘Witsz co moja Loreiu+—rzekta nako- 
niee Wiziiska—najpredzéj dowiemy się cze- 
gos, wysławszy służącą, ażeby zapytała 
się czy to ślub Ernesta, czy Henryka, lub'ezy 
obadwóch razem? 

— Masz mama racya—zawolata wsta- 
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jąc Laura==zaraz powiém Basi, niech idzie 


i dowie się. 

Wysłana służąca wkrótce powróciła 
z wiadomością, że było to ślub” Ernesta 
z Emilią, i pana Henryka Potrzaskiego z pan: 
ną Teresą. 

— Co!—zawotata zdziwiona Laura—i 
Henryk się żeni... ‘nie... chyba’ ci Zle po: 
wiedziano, ¢ 

— Wierz mi panna że tak jest—rzekła 
służąca— przecież mówiłam z kucharką pa- 
ni Robińskiej, którćj siostra, stara panna, 
lecz podobno majętna, idzie za pana Hen- 
ryka. | 


— Cay słyszysz mamo!—zawołała smie- 
jąc: się sarkatycznie, Laura—i Henryk skon; 
czył swoją karyerę... ożęnił się z jakimeis 
starym: gratem. 


, 


— Można ito! było ; dawno. odgadnąc— 
opowiedziała Wizitskas-—bo i eóż: miał ro 
bic nie mająe ani majątku. aniżadnego 
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utrzymania, musiał się żenić... większa szko- 
tla Ernesta. 

— Daj mi mama pokój ztym eztowie- 
kiem... wszystka krew wzburza się we 
mnie, na-samo* mim wspómnienie. 

W tej chwili wszedł Wiziński z gazetą 
w ręku. 

— Mój mężu powićmy ci nowość—rze- 
kła pani Wizibska, zwracając się do weho- 
dzącego. 

— No i cóż takiego... bardzom rad ją 
usłyszeć. 

— Oto... że Henryk się ożenił. 

— Henryk... i z kim? 

— Z jakąś starą panną, 

— Kiedy tak—powtdrzyt “z szyderczym 
uśmiechem Wiziński-—niechże mu Bóg bło- 
gostawi! Ale i ja też przyszedłem do was 
z wiadomością — mówił dalej, rozkładając 
gazetę, patrzcie jaki artykał umieszczono 
w dzisiejszym numerze. 

— Słucham cię papo.. czytaj... 
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Wiziński zbliżył się do okna, a) po- 
prawiwszy okularów, przeczytał następują: 
ce ogłoseenie: 

„Dnia *** m. i r. b. odebał” sobie ży- 
„Cie Edmund Dański, uczyniwszy = pićrwćj 
„zapis całego ruchomego i nieruchomego 
„majątku, pozostałym dwóm synom swej 
„Siostry, którzy dotąd znani byli pod imie- 
„nami Konrada i Leona Robinskich. Przy- 
„Cczyna samobójstwa nie wiadoma, przyho-. 
„czny bowiem jego lekarz doktor Hoeckel, 
„którego zeznania, jak się “zdaje, podały 
„broń mordeczą do rąk Dańskiego, uszedł 
„z więzienia ‘wktorém osadzony został.” 

Takim sposobem Konrad dotrzymał swćj 
obietnicy, przez niego bowiem medyk uwol- 
nionym został, również Konrad postarał sie! 
o ściągnięcie wszełkich dowodów potępia- 
jących doktora i Mateusza, okazując jedy- 
nie świału ostatnie pismo Danskiego, mia- 
nujące go spadkobiercą i dziedzicem. 
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Hoeckel ujrzawszy sie wolnym, unika. 
jąc odpowiedzialności do. jakićj mógł. być 
pociągniętym, porzucił Polskęsi udał się 
za. granicę, gdzie | wkrótce zrobił | sobie 
wielką sławę. 

Grom piorunu hie mógłby. bardziej .po- 
razić: Laurę, jak ją: dotknęły słowa powyz. 
szego ogłoszenia. Myśl ze Konrad, ten: Kon- 
rad który: gdyby była chciała, mógłby był 
zostać jéj mężem=otrzymał, tak wielki ma- 
jątek, udręczyła ją do głębi, duszy, wywo- 
łując dzy i narzekania, na swój nie rozsą. 
dek, że nie postarała się. o dłuższe zatrzy- 
manie przy sobie młodzieńca. . | 
| — Ale nie — rzekła -nakoniec — to być 
nie może, ażeby on mnie zupełnie zapomniał, 
pewno: tyłko: dla, uczynienia mi na _ złość, 
udaje że go zajęła Zofia, ale ręczę niech 
tylko okażę się mu przychylniejszą, a wnet 
ujrzę go:przy. swoich nogach... Wszak pra- 
wda mamo? f 


vid 


l — Być moze. PON AE 

— Nie może, ale musi... Bo: doprawdy 
nie wiém, chyba: bym się *zabiła,, glyby 
tak wielki majątek Konrada, miała  otrzy- 
mać inna a nie ja. Tymbardziej, gdy on 
go prawie przezemnie; otrzymał, 

— Jak to przez” ciebie?” 

— Prosta rzecz, ja bówiem napisałam 
list do Banskiego, dónoszący mu 6 roman- 
sie żony, a tym sposobem poróżniłam ich 
z sobą. 

'— To jeszcze nie jest powodem śmierci 
Danskiego. 

— Prawda... lecz jakiż inny” być. by 
mógł? , 4 nu 

— Jaśnie panie— rzekł: Tokaj otwićrająę 
drz wi—kazano mi pana oddać. 

I położył przed Wizińskim jakiś papier. 
Ojciec Laury odwinął go, rzucił. okiem, 

i rzekł, zwracające się do żony i córki. 
— Oto jeszcze ijedna; wiadomość, , lecz 
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prawdę powiedziawszy nie koniecznie dla 
was przyjemna. 

-F podsmmął przed oczy Laury bilet za- 
praszajacy na zaśłabiny Konrada z Zofią. 

Zaledwie Laura poznała o co. idzie, 
kiedy porwały ją spazmy i migrena, a upa- 
dając na krzesło, wykrzyknęła: 

— A. więc , wszystko. skończone... nie 
mam już żadnego kochanka... muszę zostać 
starą panną... starą panna... ach mój Bo- 
że!.. mój Boże!... ja chyba oszaleję. 

— Cicho bądź... nie krzyez—rzekt Wi- 
ziński—kiedy sama narobiłaś głupstw, nie 
powinnaś, więc narzekać... twoje wrzaski 
nie ci nie pomogą. 

I trzasnąwszy drzwiami wyszedł z sa- 
lonu. 

„Laura zemdlała, 

Matka rzuciła się do eórki, ażeby ją 
otrzeźwić. 
* 


* * 
Rzeczywiście Konrad zenit się z Zofią— 
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tak magle zbogacony, śmiało już mógł 
oświadczyć się | Zoli i żądać jéj ręki—ro: 
zumie się że nie został odrzuconym. W wi; 
gilią ślubu brata powrócił Leon z więzie; 
nia, uwolniony z niego za wpływem: Kon 
rada, Widać było wielką w nim odmia- 
nę, jaka stała się zupełną, kiedy ‘Konrad 
ożeniwszy się, i ma dal pozostawił Leona 
przy sobie, ażeby 'zapatrująe się na jego 
postępowanie, w zupełności dokonać popra 
wy młodzienca. Zwolna Leon przywykał 
do towarzystwa - brata i Zofii, zaprzestał 
dawnych wycieczek, “a pojge się urokiem 
rozmowy i tkliwą dla niegn' przyjaźnią Zo: 
fii, stopniowo czuł powstającą w swej du- 
szy namiętność, jaką z początku wziął tyl- 
ko za braterskie przywiązanie, które jednak 
eo chwilo stając się »silniejszem całą jego 
opanowało istność. » Aby więc nie wystawić 
się na srogie walki, jakie musiałby znieść 
chcąc przytłumie w swćm łonie miłość dla 
bratowćj, wolał zupełnie opuścić Warsza- 
15* 
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wę a wszelłszy do wojska, poszedł na 
Kaukazie szukać otuchy dla swojego ser- 
ca. Wkrótkim czasie dzienniki, brzmiały 
odgłosami pochwał oddawanych waleczno- 
ści młodego oficera. 


Nie mam potrzeby powiadać, jak szczę: 
śliwą była Emilia, pędząc życie obok ubó- 
stwionego męża; u również z jaką rozkoszą 
zapatrywałą się pani Robińska na pomysl- 
ność swych dziecii—Nie takim był los Hen- 
ryka, on, który żeniąc się, sądził, iż zagar- 
nie wianem żony, « okropnie się zawiódł, 
albowiem Teresa, nie tylko, iż nie oddała 
mu do'rąk posagu, ale jeszcze ujarzmiła go 
do tego stopnia, iż biedny lew stał się zu- 
pełnym osłem, powolnym na rozkazy iski- 
nienia swćj pani. Nie raz jeszcze wspomi- 
nał on sobie dawniejsze życie i wzdychał, 
ale wzdychał nawet skrycie,  lękając się, 
ażeby Teresa nie obarczyła go wyrzutami: 
że ją nie kocha... że nie jest z nim szczęśli- 
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wą... i tod w cztm języczek staré] panny 
hył bardzo biegłym. 

Pierohski już na zawsze pozostał u Bo- 
nifratrów, żadne lekarskie środki nie mogły 
go wylóczyć, kiedy jego żona, sama bę: 
dae przyczyną nieszczęść męża — i śmierci 
swćj córki, doznała wyrzutów sumienia, ja- 
kie nie dały jćj pokoju, i uczyniły życie 
do tego stopnia nieznosnem, iż by się z chę: 
cią go wyrzekła. Sroitré jednak była nie 
ubłaganą i, oszczędzała ją, skazując tę nie- 
szczęśliwą na późny już żal, i srogie zgryś 
zoty. | 

Nie na długo Baron Karwicz byt wier- 
nym swćj żonie — wkrótce odezwały się 
w nim dawne namiętności, i baron znowu 
rozpoczął przeszłe, rozwięzłe swe. życie. 
Wkrótee poznał on Konstancya, która po stras 
cie Lubowskiego szukając: pociechy, z che- 
cią zgodziła się ha nowe związki z Karwi- 
czem: Aniela wiedziała o niestałości męża, 
mało jednak ona ją obeszła, daleko ciężej 
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dla nićj było, znosić cierpki humor i częste 
grubijaństwa swojego małżonka. Kryjące 
udręczenia w głębi duszy—Aniela, nie po- 
znana, nie pojęta, niknęła powolnym, sto- 
pniowym skonem: aż suchoty wdarły się do 
jej łona: a odbićrając życie, uwolniły. ją od 
tak srogieh <cićrpien. I Aniela umarła, lecz 
umarła szczęśliwa myślą, że jćj rodzice nie 
doświadczą więcćj nędzy i niedosiatku. 

Wspaniały nagrobek wystawił Karwicz 
swej żonie, —pod bogatą: alabastrową urna, 
na Powązkowskim smętarzu, znalazła ona 
dopićro szczęście i pokój, jakich napróżna 
szukała na ziemi. 

Po śmićrei żony, Karwiez, ulegając na- 
wom Konstancyi, z nią razem wyjechał do 
Paryża, gdzie dogadzając nadzwyczajnym 
wymaganiom Konstancyi, wkrótce ujrzał się 
hez majątku, tak, iż przymuszonym był szu- 
kać schronienia. w szpitalu. 

Gustaw naśladował ojea, lecz młodszy 
al niego, wszedł w towarzystwa młodych, 
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hogatych, najrozwięzlćjszych ludzi. Z niemi 
razem dopuszczał się tysiącznych nadużyć, 
aż pewnego dnia, pokłóciwszy się «/ jakąś 
miłosną intrygę, w czasie zwady, uderzony 
butelką w głowę, na miejscu ducha wyzionął. 


Aurelia, długi jeszcze czas grała rolę 
lwiee—kiedy jednak, jak mówią: „wyszła 
z mody” wtedy porzuciła nie umiejącą się 
już poznać na nićj Warszawę i wyjechała 
do Włoch. 


Teodor i Szkapa, w kilka miesięcy po 
uwolnieniu Leona, rownież wypuszczonemi 
zostali, niedłago jednak za nowe nadużycia 
powtórnie w więzieniu osadzeni, z jakiego 
nie prędko już wyjść mieli. 


Dla uzupełnienia wypadków, winienem 
flodać, że Laura dotąd jeszcze jest do wzię- 
cia, wprawdzie, skończyła już lat dwadzie- 
wia szesc—ależ przecie i gruszka im doj- 
rzalsza tym lepsza, może więc który z was 


http://rcin.org.pl 


“| Ręczę za skutek. ik fan t to 
s el ir iR ati motin 
| ara Miriana żzwóty r paliw! 
U nuke Mi omibe, W 
len sipa | aijon A, 

P aeg, apiybaL j, haid. iw | 
gie piima ma libworq "OWE "ghom x 
ulatojęa 4b gmaseaWl {àia aa dano An; 

ta pat pall bahy ata W, ob 

wę M1 O A r bił pra f 


spe meet eae subinlowe 


gańba ilar. 
m, Sinoie oq 


E waw DĄ 
MARADNIA \ 17 


HY Growl Lig | 


PIS ROLDLLALOW 
TOMU SZOSTEGO. 


— 


stronica 

1. Marya... sM | 5. 
2. Dzień Šwiętéj Salomei . 19. 
3. Aniela i Swiat . . .. 41. 
4. Milioner w kłopocie. . . 65. 
5. Dwa listy . . 1 BA 
6. Mąż Żona i dk „98. 
8 Emancypacya po due. RE 
8. Wyznanie mn. .;. . WIR 
9. 


Dalszy ciąg poprzedzają- 
eo. N, . * N 


http:/Acin.org.pl 


10. 
11. 


| stroniea, 
Napad ape. Sart 
U Dańskiego . . . . 155. 


12. Jeszeze państwo Wiziń- 
scy i ich córka . . . 164. 


Of 
eti 


XLI 


Warsz, ul „A W % +) f i 
: Naw 
, Tei, 26-68-8001 FA M 
P sidunzy tL 


“KG ACE HO TON yanin! 


5 


http://rcin.org.pl 


http://rcin.org.pl_ 


Pak. 


a” *; Ve 
bo RA... a ak Y, 


